PRZYJ ACIEL 


 CHRZEŠCIAŃSKIÈY PRAWDY 


BASORTGIO BBOZOGICZNE 
: dla: 


Aa enia 1 zbudowania pia hajs 
przód a potém katolickich chrześcian, 
qydawane w Dyecezyi  Przemyskićy: Pracy 
pióra wezwanych do tego przeż Ordy-naryat kas 

NEW o k 
ROCZNIK VII. 
ŻESŻZYŃT 1i. 


LIPIEC, SIERPIEŃ, WRZESIEŃ. 


Ww PRZBMYSZW | 
w Drukarói Biskupićy Obi. Gr. Hatol, 
183 0. 


O potrzebie Obiawienia. 
(Ciąg dalszy). 


1I. Potrzeby: obiawienia dowodzi natura człowie- 


ka należycie rożważona. 


|, 4) A nayprzód rozumu ludzkiego niedołężność 


o 


w rzeczach tyczących się Boga, nieśmiertelności, 
Ę przeznaczenia naszego. . 
Rozum ladzki z siebie ograniczony, gdy do 
zgłębienia rzeczy nadzmysłowych wznieść się usi- 
łuie, wstrzymanym się bydź czuie w postępkach 


KAB i ry TE i s c . 
s przez zmysłowość, 1 zywa wyobraznię. Tysia- 


cznemi przedmioty zmysłowemi zaięty, obarczony 
troskami o tyle potrzeb ciała, skłonny: do bez- 
czynności z trudnością tylko wznosi się duch ludz- 
ki do rzeczy nadzmysłowych, duchownych, nie- 
bieskich; nie ma on do zbadania ich ani dosyć 
zdolności, ani czasu, ani chęci. Przemawia doń 
w prawdzie głośno świat ten, opowiada on istnie- 


/ mie, potęgę, mądrość i dobroć istoty naywyższćy; 


odzywa się przytóm w człowieku głos wewnętrz- 
ny, rozkazuiący czynić dobre, chwalący to, złe 
zaś ganiący i karzący; ale czyliż ten sam świat 


nie mawiał zawsze równie głośno do ludzi wszy- 


stkich wieków, czyliż głos sumienia nie odzywał 
s, 2 —. a = TAL 
się równie dzielnie w kaźdym z nich; dla czegoź 


atoli ludy zostawione samym sobie, mędrcy na- 


wet pierwsi błądzili tak bardzo względem istoty 
Bóga, iego przymiotów i zamiarów? Dla czego 
błądzili tyle względem duszy naszćy nieśmiertel- 


mości, względem człowieka powinności i iego 
_ przeznaczenia? Natura człowieka, widok ówiata, 
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prowadzą w prawdzie do poznania Boga; lecz 
z drugićy strony dostrzega człowiek na tym świe-. 
cie to pewnego pozornego nieładu , dostrzegą na 
świecie tyle fizycznego i moralnego złego, tyle 
_ piestósowności powodzenia z zasługą, iż z tąd po- 
wstaią w umyśle iego powątpiewania o mądrych, 
sprawiedliwych, łaskawych rządach Boga; myśli 
e dwóch początkach dobrego i złego A chóciaż 
wiara w nieśmiertelność rozwiązuie te trudności, 
gdy znowu rozum nie iest w stanie wieczność tę 
oczom widocznie przedstawić; gdy na tym áwie- 
cie wszystko przemiią, znika, niszczeię, chwieie | 
gies rozum sam sobie zostawiony łatwo skłania 
się do niedowiarstwa, lub do wiary o dwoistćy 
istocie rządzacćy światem; alba dopuszczą ślepe= 
go trafu; albo wielości Bogów, od siebie mnićy, 
„lub więcćy nie zawisłych, których zamiary z s0- 
ba niezgodne w czynnościach się swych krzyżuia; 
lub mniema, że Bóstwo świat ten utworzywszy, 
własnym go pozostawiło siłom, nie troszcząc się | 
© losy ludzkie. Przy takiéy zaś wierze słabieie 
całkiem przekonanie o nieśmiertelności duszy, a 
człowiek téy pociechy pełnćy pozbawiony wiary, 
czuiąc w sobie dwoisty a sprzeczny z soba popęd 
do dobrego i da złego, utraciwszy wszelka pod- 
stawę moralności, puszcza wolne cugle swym ża- 
dzom; obyczayność cała depcze nogami. T a tyl- 
ko drogą dadzą się wytłómaczyć owe grube błę- 
dy, nayświatleyszych nawet mężów około nayisto- 
tnieyszych przedmiotów , tyczących się Boga, nie- 
śmiertelności duszy, powinności, przeznaczenia 
człowieka, ; 

A cóż powiedzieć o ludziach, którzy żyią tyl: 
ko z ciężkićy, ustawicznóy pracy? co około roli | 
dzień i noc pracują, lub twardćm rzemiosłem się + 


= 


"bawia? Tacy przy naylepszych zdolnościach nie 


poznaią przyczyn ziawisk nayprościeyszych na tym 
świecie; a iakzeby dopiero mogli -się zawiłemi 
badaniami, rozbiorem subtelnych dowodów wzglę- 
dem wzniosłych prawd religii trudnić? Takie 
zaś osoby shładaią większą część rodzaju męzkie- 


go, składać ią zawsze będą, do których ieszcze 


doliczyć należy druga połowę. ludzkiego rodzaiu 
cały prawie rodzay niewieści. Marzeniem tedy, 
przeciwnem wcale dzieiom, doświadczeniu wieków 


* wszyrstkich, nareszcie stosunkom towarzyskim 


wszelkim, zostanie owo zdanie; iakoby rodzay 
ludzki, miał kiedyś nabydź takićy doyrrzałości, 
iż każdy będzie własnym swoim nauczycielem, 
prawodawca, niepotrzebuiacym cudzćy powagi. 


Wszakże z dziejów narodów wiemy, że wykształ- 


cenie wyższe odbywa się w ludziach pojedyńczych 
zawsze tą samą droga: przez rodziców, przez nau- 
czycieli; 2e oświata całych narodów nie zawsze 
się naprzód posuwa, ale niekiedy wstecz się 
cofa. Jeżeli zaś wieki dzisieysze zdaia się nam 


bydź światleyszemi od dawnych, pochodzi to ztad, iż 


korzystały z doświadczeń i z prac poprzedników a 
zatóm nabrały światła z pracy cudzćy. Nie daleko- 
by zaszedł naród ludzki, gdyby każdy poiedyńczy ty- 
le tylkoumiał, wiedział, ile sam doszedł,doświadczył. 

Musiémy koniecznie polegać na powadze ob- 


/cćy, na nićy zasadza się cała edukacya. Zasięga- 


my rądy i światła mędrszych, gdy idzie o rzecz 
iaka ważną; nie obeydzie się więc sprawa nay- 
ważnieysza a oraz naytrudnieysza, rzecz religii, 
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bez zasiągnieia wyższego światła, bez powagi wyź- 


szóy, Lecz na iakićy że to powadze polegać 


wzgłędem naywyższego dobra naszego, wzglę- 
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dem wiecznéy naszćy szczęśliwości 1nozemy: 


Ludzie, chociażby. teź naymędrsi, nie są wstanie 
dać nam w tey mierze pewności niezawodnóy. Zo- 
staia oni zawsze ludźmi błędowi podległemi. Praw- 
da, Że wyższe zdolności, lepsze wykształcenie na- 
daią człowiekowi, większa łatwość w poznaniu 
prawd religiynych, ale naylepszy i nayrozsądniey- 
szy filozof, za Cyceronem powtórzyć musi, że: 
wielu rzeczy: nie: wie, że mu się wiele uczyé’ 
łeszcze irzeba,  (Quaest. Tusc. 1. 3.) Przytem 
według świadectwa tegoż Cycerona zie znasz ta- 
kićys niedorzeczności, któreyby z filozofów któ- 


ryś nie uczył (de Divin. 1. 2). Jak więc uwie- ` 


rzyć temu, Że fllozofowie nasi sa w posiadaniu 


prawdy? Nareszcie, według Warrona zest wiele 
rzeczy prawdziwych o których wiedzieć ludowi 


iesi nie póżyteczno; a iest błędów nie mało, z któż ` 


rych ludu wywodzić nie należy, (apud August. 
de Civit. Dei L. 4). -J iakże więc możemy bydź 
pewnemi, że filozofowie nie zechcą ludu uczyć. 
prawd, których albo nie znaią sami, albo ie 
szkodliwemi dla ludu bydź sadza? Z resztą do 
Któregoź z filozofów udać się, gdy oni na rozli- 


czne podzieleni są błędy; gdy ż soba się kłócą, 
spieraią a uniesieni duchem przeciwieństwa, bro-. 
niąc swych błędów uporczywie, niweczą i burzą . 


to, co drudzy mocno zbudowali?  Czyliż lud nie 
będący wstanie zrozumieć ich oschłych i iałowych 
rozumowań, będzie mógł rozróżnić prawdę od: 
błędu? Wszak uważa Cycero: (Quest. Tusc. 1. 4). 
Rozstrzygnąć kto test mądrycm, nay Wieksza zda- 
|, ae się bydź mądrością? Prócz tego, chociaż filo- 

 zofowie częstokroć do prawdy się zbliżaia, ie- 
dnakże ustawy ich nie maią wiele dzielności, po- 
nieważ będąc ludzkiemi tylko nie posiadaią. po- 
wagi wyższóy to iest Roskićy. Nikt ich przeto: 
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nie usłucha, bo ten, co ma słuchać, łak iest 
człowiekiem iak ów, co rozkazuie (Lactantius 1)i- 

„yin. Justit. 1. 3.) Można się tedy do filozofów ode- 

"zwać słowy Roussa: Filozofii nauko| bardzo pię- 
kne są twe moralne przepisy, ale z łaski swćy 
pokaż mi, z kąd masz powagę ie stanowić? 
(Emil. T. 5). 7 EEA 

Lecz póydźmy w brew doświadczeniu i dzie- 
iom, dozwólmy, iż człowiek sobie zostawiony, za 
pomocą tylko własnego rozumu wznieść się mo- 
Że do należytego, do dokładnego poznania Boga, 
nieśmiertelności i powinności naszych, Jeszcze 

serce iego nie znaydzie zaspokoienia. Im lepićy 
bowiem poznaie człowiek swą niemoc, swą nieu- 

-dolność, sprzeczność zdań ludzkich w przedmio- 
tach naydroższych, tém bardzićy dla zaspokoienia 

' własnego pragnie wyższćy nad stałość ludzką pe- 
 wności i powagi nieomylpćy. Sokrates, Plato 

i naysławnieysi mędrcy pragnienie to wyższego 
światła czyli obiawienia Boskiego potrzebę szcze- 
rze wynurzyli, iak się to wyżóy. powiedziało. 
Tey potrzeby dowodzi wiara w wyrocznie, w wróż- 
bitów i t. p. istnieiąca wszędzie. Naturalistów 

nawet. Wódz Gerbert Cherbury, co wszelkie ob- 

iawienie zewnętrzne i historyczne odrzucał, oświad- 

- czył się przecież za potrzebą stwierdzenia religii, — 
którą, jak mniemał — przez własny nabył rozum, 
przez powagę Boga, prosząc go o wyższe oświe- 
cenie, powiew ożywiaiący, iaki przy pogodnóćm 
Niebie zerwał się był, poczytuiac za znak Bo- 
skiego potwierdzenia. Czuie więc słaby, ograni- 
czony człowiek potrzebę powagi wyższćy Boskie- 

go światła, daleko wyższego nad rozum nasz sła- 
by. Filozof nawet oświecony, przez obiawienie 
dopiero utwierdza się w poznaniu ogniw łańcucha 
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owego wielkiego, który łączy Bóstwo ż ludzkoś 
ścią; przez obiawienie lepićy on poznaie swe do- | 
bro naywyższe, do którego osiagnienia sił nie szczęś | 
dzi, Tę obiawienia Boskiego potrzebę pięknie bardzo | 
wywodzi é. Tomasz z Akwinu (Contra gentes L. 1). | 
Troista z tąd zawiazałaby się nieprzyzwoitość, | 
gdyby poszukiwanie prawdy samemu rozumowi z0: | 
stawione było. Nayprzód mało kto z ludzi przyszedł: 
by do poznania Boga, a przynaymnićy do dolła: | 
dnego iego poznania; gdyż wielu iest tępego poięs 
cia, którzy z natury nie do nauki iak raczćy | 
do zaymowania się domowemi zatrudnieniami s | 
przeznaczeni, lub kochaią się w lenistwie. Dru: | 
ga niedogodność byłaby ta, że ci, co prawdę po* | 
znali lub odkryli, dopiero po znacznym czasu 
upływie mogliby przyiść do poznania teyże. Praw- 
-dy te sa trudne; domagaią się wielu przygotó+ 
„wawczych wiadomości; a przytćóm wiek młodości, | 
`w którym różne -namiętności miotają duszą, nie 
iest zdolnym do zapuszczania się w tak wzniosłe | 
/ badania. Trzecia niedogodność ta byłaby, że do | 
badań ludzkich częstokroć się błąd mięsza przy | 
nieudolności naszego rozumu, a płodności naszćy | 
wyobrażni, a tak popadłyby powatpiewaniu praw- | 
dy naylepićy nawet udowodnione u tych, którzy 
dowodów nie rozumieja tém bardzićy, że ci któż 
rych mądremi zowią, rozmaicie nauczaiją, | 
Już zaś religia iest dobrém powszechnóm, wła: | 
snością wszystkich, prostaków równie iak ucz | 
mych, dla wszystkich niezbędnóćm iest środkiem 
do osiągnienia przeznaczenia; religia powinna bydź | 
w młodociane zaraz jeszcze zaszczepiona serca, by 
mogła stawić tamę rozwiązuiacym się burzliwym | 
nauiętnościom, które gdy się raz zakorzenią | > 
rozgałęzia, opieraią się przyięciu i słuchaniu zba: 


y 
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wiennćy religii. By zaś mogła religia istotnie i 
zbawiennie na serca ludzkie działać, potrzeba, by 
"miała po sobie niezaprzeczona i nieomylną pe- 
wności powagę, iakićy ićy omylny rozum ludzki 
nadać nigdy nie iest w stanie, 


By Czuiemy potrzebę obiawienia patrząc na po 
5. psowaną wolę nasze. 
a) Nay-przód rozum nasz nadaremnie usilnie 
wykryć źródlo i przyczyny popsowangy natur 
-turyr ludzkiej”, | 


_Niedołężność rozumu ludzkiego w poznanłu 
prawd nayważnieyszych o Bogu, nieśmiertelności 
duszy, o powinnościach człowieka, bez których 
znaiomości przeznaczenia naszego osiągnać byśmy 
"nie zdołali, niepokoi i zadziwia każdego tóm mo- 
chićy, iż znainie niezatarte wyższego naszego po- 
chodzenia, niebiańskićy godności i zacności na 80- 
` bie iasno widzimy. ii; i 
Nie równie atoli więcćy niepokoi i zadziwia 
człowieka zepsutość powszechna ludzkiego serca. 
Wszyscy z Apostołem widzićmy inszy zakor 
w członkach naszych iwalezący: przeciw zakono- 
wi umyslu naszego, podaiący: nas w niewole za- 
konowi grzechu. Nie czyniemy dobre które chce= 
my, ale czynimy zte, którego nie chcemy”. (Rom. 
7. 25. 20). 7Fszyscyiak się użala pogański poeta, 
widzimy co test dobre i pochwalamy* ie, ale, co 
iest złe, to czynimy. (Ovid, Metamorph). 77szy- 
scy iestesmy złemi (Senec. De ira 1, 5). ziemi 
od samego urodzenia. Bez grzechu owszem nikt 
się nie rodzi Horacy krótko wyraził. (Satyr. 1). 
‘Na wszystkich nas sprawdza się przysłowie: Dg- 
żymy: ku iemu, co nam zakazane, pragnąć te- 
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„go, co nie wolno.. Lecz na cóż zbierać więcćóy | 
na poparcie tego zdania dowodów? Swiat ter 
w złem iest pogrążony. Dobrze mówi Kant: |. 
»Zalą się na to ludzie tak dawno, iak dawny | 
dest masz rodzay, a przy” mnóstwie iawnych W 
zgorszeń, takich w czynnościach ludzi dostrzega- | 
znynie potrzeba nam tego dowodzić, żeskłonność | 
w człowieku iest zakorzeniona. (Sant. Melig. ins | 
nerhalb d. Granzen der Brft.) AAR 
W rzeczy samćy każdy chcący w poznaniu |. 
prawdy i w pełnieniu cnoty czynić postępy na- Í 
trafia w tém na pełno trudności i zawad w sobie | 
samym, Jak trudno iest pokonać przemoc zmy- | 
słowości, wzbić się do prawd wyższych nadzmy- | 
słowych, do poznania dokładnego prawideł czyn- | 
ności naszych? A choćbyśmy też nareszcie poko- | 
nali przeszkody, usunęli przesady, błędy zacie- - 
` mniaiące rozum, choćbyśmy przyszli do poznania || 
prawa moralnego, a wśród ustawicznych ułudzeń | 
zmysłów naszych pamięć iego zachowali w sobie 
stale, czuiemy przecież ciężkość w pełnieniu tego, | 
co widzimy bydź nasza powinnością, czuiemy 
wstręt, iakieś oburzenie się zmysłowości przeciw | 
rozumu £ądaniom tak dalece, że tego, czego ro- | 
zum zakaznie, dla iego tylko czesiokroć pożąda- 
my, że igst zakazanćm. Nie iednego złego nie | 
pożądaliśmy, a przynaymnićy nie tak usilnie by- | 
śmy pożądali, gdyby nam tego prawo nie zaka- sj 
zywało, Z reszta lubo pełniemy to, cośmy za | 
dobre uznali, czuiemy przecież, że zmysłowość | 
w przeciwną nas pociąga stronę i od pełnienia | 
dobrego nas odwodzi. Dwoiaka więc z soba wiel- | 
ce sprzeczna w człowieku ziawia się moc: roz | 
zum, który dobre nakazuie, zmysłowość wiodą+ | 
ca do złego, z którą, chcąc ią pod zarządem ro- 


/ zumu utrzymać, potrzeba usilnie i ustawicznie 
walczyć, Nieszczęsna ta walka trwa przez Życie 


całe, czyli człowiek na drogę cnoty dopiero wstę-. 
pować poczyna, czy nią z dawna iuż chodzi i 
uporczywa namiętność sto razy zwyciężył i pod 
prawo religii i rozumu podbił, wszelakoź się ona 
burzy w nim na nowo, do nowćy wzywa go wal- 
ki, i niestety częstokroć zwycięstwo odnosi. 
Źródło takowego natury ludzkićy. zepsucia, 
téy sprzeczności wewnętrznćy przyczynę pragnie 
człowiek iak nayusilnićy odkryć, dobre poznać, i 
to nie z ciekawości, ale z innych ważnych powo- 


‘dów. Jeżeli bowiem stworzonym został człowiek 


z natura podobna, z skłonnościami duszę w 'prze- 


ciwne ciagnącemi strony, nie wiedziałby co złe, 
co dobre,.co czynić% co porzucić, nie byłby ni 
zwierzęciem, ni rozumną istota, sam sobie został- 
by zagadka. Nie znaiąc źródła grzechowości, za-. 


R pobiedz temu zepsuciu nie byłby w stanie, owszem 


UE ZOGW., 


w zaślepieniu swoióm mógłby gwałtowność żądz 
poczytać za dzieło Stwórcy, i tym sposobem utra- 
ciłby wiarę fundamentalną 10 mądrość, dobroć, 


 świelosć, sprawiedliwość i Opatrzność Boga, 
przez co upadłyby podstawy wszelkie religii i 


, obyczayności. 


Dla tego też zawsze starano się dociec przy- 


` czyny zepsucia ludzkiego i różne w tćy mierze 


 ezyniono domysły, które atoli nie moga zaspokoić. 


Pomiiam Dualistów, uczniów Parzyzmu i Mani- 
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- cheuszów, dwoiaką stanowiacych istotę naywyż= 
szą: dobra i zła; mieniących bydź zła materyą, . 


z którćy iest ciało, dziełem złego ducha (Demiur- 
ga) lub dwie przypisuiacych nam dusze, z któ- 


rych iedna dobrego pragnie, druga pożąda złego. 
, Wszystkie te domysły zdrowemu sprzeciwiaią się 


SĄD ana 


rozumowi, domagaiącomu się Koniecznie iednćy 


tylko istoty naywyższćy, iako początku wszystkie- | 


- go.  Wiklą też one rozum wco raz większe: sprze> 


cności i trudności; bo iakże dopuścić istnienie 


| dwóch istót naywyższych, sobie nie podległych 
bez zwyciężenia iednćy przez druga. Wewnętrz- 


ne nareszcie nasze przekonanie zaiednością duszy | 


mówi. Równie niedorzeczny iest domysł tych, co 


z Platonikami przechód dusz z ciał iednych do 
drugich utrzymywali, przyrodzoną skłonność do 
złego nmastępnościa bydź mniemaiąc grzechów, | 
przez duszę dawnićy popełnionych, za co też ia- | 


ko za karę na wygnanie do ciał ludzkich skazane 


zostały, Wszak Żadna dusza nicnie wie z niskąd | 
6 podobnym żywocie swym poprzednim, Miiam | 


równie zdanie popierane szczególmićy przez Rous- 


‘sa, żakoby złe wychowanie, złe przykłady mið- 
` dy bydź zepsucia ludzkiego przyczyną. Złe wy- 
chowanie, złe przykłady, mogą się wiele do po» 


mnożenia złego na świecie przyczynić , wszelakoż 
pierwsza i powszechna przyczyną złego bydź one 
nie mogą; bo nie wszyscy otrzymali złe wycho- 


"wanie, nie wszyscy patrzalina złe przykłady; nay- 


lepióy znowu wychowani poszli nie raz droga 
nieprawości, nareszcie wychowanie nie może wlać 


w człowieka nowóy natury, ale wzbudza tylko, 
wzmacnia, lub osłabia skłonności iuż istnieiące lub 


przyrodzone. Złe przylłady Zadnegoby pewnie 


nie miały na nas wpływu niebezpiecznego, gdy- 


by woła od urodzenia do złego nie była skłonną. 
Nakoniec zawsze dałóy pytać się mogę: co dało 


złemu wychowaniu i złym przykładom początek? 


Pominawszy te i tym podobne domysły, ty- 
czące się początku skłonności do złego wrodzonćy 
ludziom, rozbierzmy zdanie tegoczesnych Racyo: 
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nalistów iakoby z ograniczenia natury ludzkiey, 
wypływać miało źródło zepsutości naszóy. Ztąd, 
iz człowiek iest ograniczóny, wypływa wprawdzie,, 
że zbłądzić, Że zgrzeszyć może, tak iak przeci- 
wnie z istoty naydoskonalszóy natury wypływa 
niepodobieństwo błędu, lub grzechu: Atoli wca- 
le co innego iest: z błądzenia albo zgrzesżenia mo- 
Źność iaka z ograniczonóy naszćy natury wypływa; 
wcale co innego zaś iest: pociag do złego gwałto- 
wny, skłonność niewykorzeniona do grzechowo- 
ści iaka się w każdym człowieku obiawia. _ Gdy- 
by iedynóm naszćy do złego skłonności źródłem 
miało bydź ograniezenie naszćy natury, czyli grze- 
chowości przyczyną, byłoby albo: ograniczenie na- 
szego rozumu, który częstokroć nie poznaiąc, ć0 
iest dobre, przy naylepszóy chęci czynić każe 
złe, które bierze za dobre, albo ograniczenie wo- 
li, która maiac wolny wybór między dobróm i 
złóm, przeciw lepszemu przekonaniu , wolności 
na złe używa; albo nareszcie sama zmysłowość 
ciągnąca nas do złego. „Co się pierwszego tyczy, 
prawda, że błędy rozumu częstokroć bywaią przy- 
czyną występków, ale iluź to ludzi poznało na- 
leżycie dobre, wiedza, co maia czynić, a prze- 
cież inaczćy działaja? Trafia się nawet, że nay- 
świetleysi naywiększych dopuszczaia się zbrodni. 
- Przytćm chociaż człowiek dobre poznaie, jednak 
pełnienie tegoż przychodzi mu hie raz z trudno- 
ścią, i zawsze on w sobie czuie pociąg ku pe- 
wnemu złemu, którego pociągu właśnie poszuku- 
iemy źródła. Podobnież możność nadużycia wol 
ności naszéy nie zawiera w sobie ieszcze dostate- 
cznóy przyczyny grzechowości i zepsutości ludz- 
kiéy. Prawda, żebyśmy nigdy nie zgrzeszyli, gdy- 
byśmy naszćy wolności w wyborze. między złómi 


i dobrém nie nadużywali i to prawda, Że złe 
użycie wolności pociąg do złego w nas wzmacnia, 
„lecz nadużycie wolności nie iest grzechowości 


Źródłem , ale iest raczóy tóy skutkiem, bo zkad- | 


že to dzieie się, że wszyscy używamy źle wol- ; 
ności? Dla czegoź, ieżeli złe wolności użycie, 


skłonność do złego w nas ma rodzić, dobre tey- AE 


" že użycie skłonności do złego w nas nie umarza? 
Równie nie možna w naturze naszćy zmysłowćy 


upatrywać ostatecznćy przyczyny zepsutości naa 4 


szćy woli; czuiemy bowiem, iż zgodność między | 
"rozumem a zmysłowością nie iest nie podobna, | 


iż obowiązanym iest człowiek zabezpieczyć rozu- | 


mowi przewagę nad zmysłowościa, podbić poźą- 
dliwość pod prawo rozumu. Uznaiąc zaś możność — 
zgodności pomiędzy rozumem a zmysłowością i 
posłuszeństwa dla prawa. zakonu, wscelu osian 
gnienia naszego przeznaczenia, słusznie człowiek 
(sądzi, że Bóg naymędrszy, nayświętszy, naydo- 


brotliwszy nie mógł człowiekowi nadać zmysło< | 
wości tak uporczywćy przeciw prawu rozumu, — 


tak gwałtownćy, tyle nas' pociagaiącćy do złego, 
/ tyle nam przeszkadzaiącóy w osiagnieniu naszego 
dobra naywyższego, inaczćy sam Bóg. byłby. grze- 
chu twórcą i przyczyną złego. Rozum więc ludz- 
ki w sobie samym zostawiony, źródła wrodzonćy 


"nam do złego skłonności zupełnie nie „est wstanie | 
znaleść, ani tež odgadnać, Zdrowy rozum zawsze to | 


uznaie, iż Bóg ani pośrednio ani bezpośrednio 


popsowanćy natury ludzkićy autorem bydź nie mo- i k 


Że, to iest że ani sam nie mógł w nas wlać tak 
gwałtowną do złego skłonność, ani też mógł do- 
puścić, by iakakolwiek bądź inna istota wyższa, 


> 3 yi A PI 
nam nieprzyiaźna, nieuchronnym konieczności 


wpływem mogła zepsucie takie w naturze ludz- 
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 kióy zdziałać. Taka działalność bowiem wbrew _Ţ 
by się sprzeciwiała Boskićy mądrości, świętości, 
dobroci. Gdy przeto ani Bóg sam, ani wyższa 
od ludzi istota nie iest przyczyna zepsutości na- 
szćy, a więc człowiek tylko mógł sprowadzić ta- 
ką na siebie do złego skłonność, iakióy we wszy- 
_ stkich ludziach bez wyiątku, wszędzie dostrzega- 
my. Albo więc kazdy człowiek natury swéy ze- 
psucie sam na siebie teraz sprowadza, albo ci od 
których pochodzimy wszyscy, pierwsi rodu ludz- : 
„kiego rodzice, tak swa popsowali naturę, iż po- 
'psowana na nas wszystkich się zlewa, Lecz tak 
względem pierwszego, iak względem drugiego sam 
rozum ludzki nie może nic pewnego powiedzieć. 
By bowiem okazać, że każdy człowiek przez złe 
wolności swéy użycie skłonność tę do złego na 
` Siebie sciągnął, potrzebaby tego albo ze siebie, albo 
, z drugich dowieść. Na sobie tego doświadczyć nie 
podobna, bo każdy człowiek iak tylko przychodzi do 
poznania siebie, iuż pociag do złego w sobie czuie. Co 
się ludzi drugich tyczy, tych: zewnętrzne tylko 
widzimy czyny, widzimy wybuchy owóy  skłon-. 
ności do. złego, przyczyna atoli téy iest przed 
_ nami ukryta. Jeżeli zaś pierwsi rodzice przez 
nadużycie wolności swoićy maia bydź przyczyna 
zepsucia ludzkićy natury, historya o tóm swiade- 
ctwo dać powinna. MHistorya na omylnych świa-. 
dectwach ludzkich oparta, w rzeczy tak ważnćy i 
trudnćy, nie mogłaby. w nas pewnego ugrunio- 
wać przekonania tém bardzićy, że dzieie wszel-- 

| kich początków starożytnych wszystkich narodów 
_ od. baśni się poczynaia, Jakżebyśmy im mogli - 

dać wiarę, gdyby o pierwszych naszych rodzi- - 

«ach mówiły? Jak im dalibyśmy wiarę, gdy ro- 
żumowi przeciwnemi się bydź zdaią, by przy 
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Boskićy mądrości, świętości i dobroci uchybienie | 
iednego człowieka inogło mieć tak nieszczęsny / 
wpływ na,cały rodzay ludzki? l ; 
Gdy więc człowiek tak usilnie pragnie odkryć 

źródło wrodzonćy nam do złego skłonności, gdy 
ani rozum, ani dzieie ludzkie nic pewnego w tóy |, 
mierze powiedzieć nam nie są w stanie, nic nie 
pozostaie innego, iak wyglądać i spodziewać się 
wyiaśnienia téy rzeczy ze strony Bóstwa, | 

, - u I 4 
b) Rozum sam nie podaie dostatecznych pobu- 
dek skłaniaiących wolę do pełnienia dobrego, 


Nie dosyć na téy sprzeczce, na tćy niezgodzie 
w naturze ludzkićy, na walce nieustannćy pomiędzy 
roztuinem a zmysłowością a częstćy teyże nad ro- | 
zumiem przewadze rozum nasz nie podaie żadnych | 
dostatecznych pobudek dostrzeżenia się grzechu, do | 
wytrwania w dobróm, do pełnienia cnoty zawsze | 
i wszędzie we wszystkich stosunkach Życia tego, |- 
nie zważaiąc na przeszkody, straty, przykrości, 
osobliwie też, gdy wrodzona do złego skłonność 
pocznie całą swą wywierać potęgę, gdy w gniewie, 
w zawziętości krew kipi, gdy rozkoszy ogień tra- 
wi żyły, gdy rozhukane namiętności gwałtownie 
duszę unoszą, gdy cnota wystawi na pośmiewisko 
i prześladowanie, na utratę maiątku, dobrego | 
imienia, zdrowia, lub nawet życia samego, a wy* 
stępek przyiaciół iedna, sciele drogę do maiątku, 
dostoieństw , godności naywyższych. Prawda, Że 
jozum wskazuie co czynić, że sumienie wysoką 
«noty wartość, a występku szkaradność przedsta- 
wia, Że prawo rozumu iako prawo, Boskie iest 


wyryte na naszych sercach, Że cnota słodkim 


| 
| 
| 


wypełniońóy powinności uczuciem nas napełnia 
i błogióy wieczności nadzieię nam. daie : występek 
przeciwnie rodzi sumienia zgryzoty i przyszłą ka- 
rą umysł trworzy; lecz nayprzód tylko w wyksźtał- 
conych umysłach znaydzie się to wszystko, potóm 
/ czyliż to podoła iuż poprawić serce, a wrodzoną 
( 'do złego skłonność pokonać i uśmierzyć? Czła* 
wiek bywa silnie pociągnionym do złego, dobra 
widome doczesne mocnićy go zaymuią, iak pray- 
„  szłe niewidome,  Zaślepiony iaką namiętnością; 
- albo nie poznaie, albo nieńawidai prawdę, po- 
"znane dobre rzadko pełni. . Przyświeca mu wpraw- 
«dzie rozumu światło, które atoli lada ała chuć 
/ gasi. Głos sumienia w nim się odzywa, ale gó 
' namiętności głos przytłumia. Potrzebą nam więć 
' pobudek dzielnieyszych do dobrego, potrzeba nait 
swiatła iaśnieyszego mad światło rozumu, głosu 
'mocnieyszego nad głos sumienią, pótrzeba nam 
 hodzców silnych, żdolnych poskfomić chuti burż= 
liwe, namiętności wyuzdane; słowem: potrżeba 
nam innych środków, któreby popsowane serce po+ 
_ prawiły, któreby. rozumowi powagę nad pożądli- 
wością zabezpieczyć zdołały, Że źostawiony sami 
sobie człowiek takich bodzców nie posiada; widzi- 
(, my to na ludach bałwochwalczych, zabobonnych; 
© których okropne zawsze popsucie obyczajów pa- 
 mowało, widzimy u nich prawo moralne, prawo 
rozumu pogwałcone; zepsutość panuiącą. Dzieie 
wszystkich narodów przedstawiaią pasmo rieprzer= 
wane rozmaitych występków i zbrodni, Mla. te= 
= go wszędzie starano ię poskromić żłość ludzką 
przez ustawy prawne, przez okrutne i straszliwe 
kary. Lecz i te nie mogły utłamić żłego, które 
,  dest widocznym wybuchem wewnętrznego zepsu* 
cia. Nie mozna ta zarzucić, że i między Chrze< 
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ścianami panuie takaż sama obyczaiów rozwiązłość, 
ie same występki, co u pogan. Grżeszą wpraw- 
dzie i Chrześcianie, iednakże nie tak ciężko, nie tak 


powszechnie, nie tak iawnie, iak bezwstydnie grze- | 


szyli poganie. Występki i zbrodnie nie bywaią iawnie 
czczone, nadgrodzone, nie są dozwolone przeż re- 
ligia, lub prawa kraiowe, tém mniéy nakazane 
przez nie, Pomiędzy ludem prostym czystsze są 
zawsze obyczaie. Jeżeli się zaś gdzie więcćy niżeli da- 
wnićy dzieie złego, pochodzi to z braku nauki, zbraku 
religii, z oboiętności przełożonych, z braku pamięci 
na Boga, lub z braku należytego przekonania o praw= 


dach świętćy religii. Religia nasza wpływ oka- | 
- guie prześliczny w ludziach, którzy nie zanied- 


buią używać środków zbawiennych, ustanowio+ 


nych przez Chrystusa, Tylko gdzie słowo Boskie, rA 
gdzie Sakramenta sa w zaniedbaniu, tam grzeszne | 


pożądliwości dziwnie górę biorą. Za to były za- 
„wsze i są w kościele Chrystusa. osoby, których 
światło i cnoty przyświecaią światu, RE 


©) Rozum ludzki nie źnayduie środka zgładzenia 


win grzechowych, ani też oddalenia żasłużos | 


ney kary a 

Skłonność do złego przez rozum nie mogąca. 
bydź dostatecznie poskromnioną, przez grzechy, 
„przez złe uczynki wszystkim ludziom pokazuie się 
bydź przyrodzoną. Nikt powiedzieć nie może: 
Serce me wolnem. iest od grzechu, Zgrzeszyli- 
śmy wszyscy, mówi Seneka, tedni wiecćy, dru- 
dzy mniey. Jedni rozmyślnie złe Czyniemy, 
„drudzy: silnie pociągnieni lub przez cudzą złość 
awiedzem.  Imni w dobrych przedsiewzięciach 
słabo stoiąc utraciliśmy stan niewinności, cho- 


| 


| 
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crat niechętnie i oporą daiąc. Nie tylka zaś błądzimyi 
ale grzeszyć bedziemy po wszystkie czasy, Choćby: 
nawel kto serce swe oczyrscił tak bardzo, iż nic iuż 
nie zdotałoby ie poruszyć, lub z prawćy zwieść 
drogi, wszelako grzesząc tylko do niewinności 
przyszedtby (de Clement. L. I.), każdy człowiek 
nie tylko pociag do złego w sobie czuie ale winy 
grzechowe na nim cięża. Uczucie zaś grzechowo- 
ści, winy, niepokoi, trwoży i nieszczęśliwym człó= 
wieka czyni. Zna to bowiem, że zgrzeszywszy 
prawo Boskie zapisane na swem sercu przekro- 
czył, że z drogi przeznaczenia swego zboczył, 
, że się nie podoba Bogu Nayświętszemu, który 

nam wolę swoię przez głos rozumu obiawia, Czu- 
ie to człowiek, iż prawa Bożego nie można bez- 
karnie przekraczać, sumienie czyni mu wyrzu- 
~ ty za grzech popełniony. Przez grzóch stawa się 
Człowiek nie miły w oczach Boga, sciaga na sie- 
bie winę, kary stawa się godnym. W tym smu- 
_ tvym i opłakanym stanie niczego usilnićy nie pra- 
gnie, iak Boga przebłagać, winę zgładzić, odda- 
lić od siebie karę. Pewna odpuszczenia nadzieia 
przywraca utracony duszy pokóy i do pełnienia 
cnoty u strzeżenia się nadał grzechu skutecznie 
zachęca; przeciwnie zaś ustawiczna obawa kary 
za popełnione grzechy w rozpacz wprawia i do 
dalszych wiedzie występków.  Grzesznik w roz- 
Paczy mówi do siebie: Gdym iuż utracił na- 
| dzieję osiągnienia w wieczności naywyższego do-- 
bra, niechaysżie w iym życiu wszystkiego: mutya 
wam, co sie zmysłowości podoba, co zaspokaia 
żądze. Coraz więc głebiśy w zbrodniach się nua 
rza. A jeżeli nie kiedy od grzechu się wstrzy- 
muie, utraciwszy raz serca czystość, nie tyle to 
dla grzechu nienawiści czyni, ial raczey, by więk- 


« sercem panować, gdzie czuynieysze iest sumienie, 
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szćy ieszcze na siebie nie zaciągnął kary.  Wszy- | 
stko to doświadczenie aż nadto potwierdza. Ę 
-0 Wielcy zbrodniarźe rzadko się poprawiaią, a - 
częstokroć dla tego tylko o Życia poprawie nie 
inyślą, że sadza, iż przy takich zbrodniach, ža- 
dnóy iuż dla nich przebaczenia nie manadziei. Jeże- 
li zaś za dzielnym łaski Boskićóy wpływem pozna © 
zbrodniarz, że w kościęłe Chrystusa są środki nie- 


_ Boskićy, ieżeli szczerze się ich chwyci, w rozgrzesze-- 4 


dości, gdzie namiętności ieszcze nie zwykły nad 


bacznieysze na uchybienia 'nayimnieysze a czucia” 
religii są żywsze. Jak pilnie w młodości strze- 
gliśmy się pierwszych dni po każdćy spowiedzi 
wszelkiego grzechu i okazyi doń wiodącćy zbłą- 
, dziwszy zaś po raz pierwszy ciężćy, byliśmy nie- | 
spokoynością stroskanemi, dopóki przez słowa Ka- > 
płana nie otrzymaliśmy zapewnienia odpuszczenią 
win naszych? Jeżeli zaś tego nie szukaliśmy, 
ieżeli środków poprawy nie używaliśmy, ieden 
upadek pociągnął za soba drugi, nieprawość pi- - 
/liśmy iak wodę, brnęlićmy coraz głębićy w zło- 
ści, rozumieiąc, żę niemasz miłosierdzia po tylu i 


; r 
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X i tak wielkich grzechach. Cheat powstać ; popra- 


wić się, potrzeba mieć koniecznie nadzieie pewną 


$ ‘przebaczenia. Lecz rozum ludzki nie może zna- 


Jeść sposobu przebłagania grzechem obražonego 
'Maiestatu Boskiego, uzyskania przebaczenia, zgła- 
dzenia winy, oddalenia kary. = — ` ; 

- Chcieć twierdzić, iż Bóg grzechami naszemi 
się nie brzydzi, że się kary zanie obawiać nie 
należy,iest to samo, co czynić Boga niedbaiącym 


o dobre lub złe, ogołocić go z świętości i spra- 


_wiedliwości. Bóg iako święty brzydzi się niepra- 
wością, iako sprawiedliwy każde dobre nadgradza, 
a. grzech. wszelki karze. « A lubo miłosierdzie iego 
do przebaczenia iest skłonne, wszelako miłosierdzie 


następńie dopiero po uczynieniu zadosyć sprawie- 


ł 


` dliwości, gdy grzechów odpuszczenie bez wsze]- 


kiego sprawiedliwości zadosyć- uczynienia otwo- 
rzyłoby bramę do bezkarnego przekraczania pra- 
wa Boskiego. Pod iakim zaś warunkiem, pod 


jaką kondycyą: golów nam iest Bóg winę i kary 
© odpuścić, to Bóg tylko sam stanowi, tego nikt 


`a ludzi nie może ustanowić, wszak i. pomiędzy 
ludźmi gdy zaszła iaka obraza nie ten co obraził, 


< ale obrażony stanowi warunki, pod, któremi go- 


tów. iest obrazę przebaczyć i znowu obrazicjela ) 

~ do łaski przywrócić. Tóm mnićy więc może czło- 
wiek Bogu warunki przebaczenia przepisywać, 
owszem z pokorą powinien od Boga wygładać wy- 
roku i poddać się mu całkiem, gdyż idzie tu nie 


/ tylko o przebaczenie winy, ale oraz o naprawę 


nadwerężonego przez grzech moralnego porządku, . 
iaki Bóg w niepoiętćy swóy mądrości i świętości 
dla świata odwiecznie ustanowił, "Tego porządku 
przywrócić sam człowiek Żadną miarą nie iest 
wstanie, a zatém ani znaleść środka zadosyć uczy- 


1 


— 2 — M 
nienia Bogu za swe grzechy. Nayusilniéy więć 
, pragnąć. musi rodzay ludzki w tey mierze Boskies 
go obiawienia. Widzimy przeto, iak narody zo- 
stalące bez światła obiawienią do różnych się 
uciekały środków przebłagania Bóstwa, zgładze-' 
nia grzechów i oddalenia kar. Mniemano, że 
przez modły i wołania można poruszyć i do prze- | 
baczenia skłonić Bóstwo, lub przez okropne drę- | 
" czenie ciała grzesznego wieczne oddalić kary, Ins 
ni przez różne ciała obmywania, lub ofiary szu-  - 
kali przebaczenia; szczególnieyszą dzielność przy- 
pisywano kapaniu się w wodach świętych, lustra 
cyom czyli oczyszczeniu przez wodę, toż kropie= = | 
niu się lub namazaniu krwią pobitych na ofiarę. 
zwierząt, w zgubnóm nawet zaślepieniu sgdzono, 
iż tém milsza Bogu rzecz, że iest droższa, z łu- 
dzi przeto czyniono ofiary, ochoczo ie poświęca+ 
no Bogu, niczego nie szczędzono, by się tyl- o 
„ko ż grzechów. oczyścić i Boską odzyskać łaskę. 
Wszystkie te atoli sposoby nie moga zamierzone- 
go osiągnać celu, ani pewnćy przebaczenia na- Zi. 
dziei grzesznikowi nadać. Cóż bowiem mą zas A 
związek obmycie ciała z oczyszczeniem duszy, lub 
zabicie bydlęcia na ofiarę z oddaleniem zasłużo- RARS, 
mych kar; Jakiż zwiazek zachodzi między tem 
oboygiem? Kto nam zaś zaręczy, że przez modły, 
umartwienia ciała, że: przez obmywanie i ofiary 
można. zmazać krzywdy, niewsiydy, bezprawia, > 
pozyskać odpuszczenia kary? Itfo nas nareszcie | | 
upewni, że wstanie grzechu to wszystko czynię- o 
cy Bogu podobać się może? ` Niedostateczność 
Tozmaitych tych środków dla odzyskania przeba- 
czenią Boskiego używanych pogańscy iuż mędrcy; = 
umawab. vO zbyt łatwowierać, szydzi Owidiusz, s 
€o mniemacie, że ochydne zabóysiwa zdrodnie 
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rzeczną zmyć można wodą. (Lib. Fast). O ofa- 

| rach zaś mówi Cycero:» Bezboiny niechay SiĘ 
ie LG ży. przez dary usmierzać gniew Bogów 
(de Leg. L. 2. ce 9) »Czystym NE prä- 
i00 WE do. Bogów» (L. c. c» 10). 
Bardżo pięknie nieskuteczność ofiar Asnobiusz wy- 
wodzi (adv. gentes 7. L.) »Pytam się o to przede- 
wszyslkiem dla iakiey przyczyny, gdy ia zabiię . 
prosię, miałby Bóg myśl swa zmienić, niechęć i 
zapalczywość oddalić, gdy kokoszkę jub cielę w o- 
bliczn iego na ołtarzu spalę, zapomnieć pokrzyw- 

za dzenia swego i uczucia urazy całkiem: poniechać, 
Czyliż więc „Bogowie pokrzywdzenia swoje sprze- 
daią i równie uśmierzaią gniewy swe, iak zlo- 
śliwe dzieci płakać przestaią e, gdy i im daiemy wró- 
bliki, chleby? l 
Nie można się ta odweływać m starego za- 
konu i ofiar w nim czynionych na zgładzenie grze- 
chów, albowiem te utrzymywać tylko miały w naro- 
dzie Żydawakiro. uczucie grzechowości, gładziły 
kary doczesne, osobliwie kary śmierci ustańowio- 
ne przez Koga, ialo Króla ziemskiego na prze- 
stępców praw iego; nie gładziły zaś kar wiecznych, 
które miał zgładzić krwią swą Zbawiciel rodzaio- 
wi ludzkiemu przyobiecany. Ofiary starozakonne 
były tylko przepowiednia, obrazem ofiary przez 
Zbawiciela uczynionćy na krzyżu za grzechy ca- 
łego świata, skad spłynęło odpuszczenie , uspra- 
wiedliwienie, zbawienie: ; 

- Widząc to bezskuteczność,; to` miedoniecznóch 
AWA środków podawanych na zgładzenie grze- 
a chów i oddalenie kar wiecznych, mędrcy nawet po- 

gańscy, nie maiący obiawienia, toż nasi Naturaliści co 
„obiawienia Boskiego w Chrystusie nieprzypuszczaią, 
pa aiel żę poprawa grzesznika nadawą temuż pe 


sH 


` 
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wng przebaczenia nadzieję. Jeżeli — mówią ońi = 
człowiek za grzechy swe żałuie, ieżeli do nich więcéy 
nie powraca, że strony Boga może bydź pewnym da: 


 wnych grzechów odpuszczenia. : Cycero ieszcze 


powiedział: Bóg daie się przebłagać przez póź 


"'ezciwość i świętobliwość» (de Offo. 1 2. n. 5); 
Seneka też mówi:  sChcęsz przebłagać Bogów, 
bądź dobrym». (Epl. 05). To samo powtarzają 


naturaliści, osobliwie Kant. (Sieligłon innech 0. Grónz: 
der Betniitift. )Że przykrości z poprawą połączone iako > 
zadosyć uczynienie za grzechy poprzednie uwa-. 


Żać iuż można, gdyż grzesznik, co poprawy przed: 


' siewzięcie u siebie uczynił, przestał tém samóm 
bydź grzesznikiem nie miłym w obliczu Boga; 
-który na serce patrzy, któremu zatćm człowiek | 
poprawić się usiłuiący nie może się nie podobać: - 
, Już zaś takie przedsiewzięcie do skutku przywieść — 
iest dziełem bardzo przykróm. Przykro iest za- 


dawnione rzucić nałogi i w przeciwnych ćwiczzć 


„się enotach. Te więc przykrości uważać można 


za karę za dawne grzechy, iaką człowiek w du- | 


chu iuż nowy, iuż poprawiony miasto starego 


grzesznego ponosi.» 


Na to odpowiadamy: Poprawa życia iest ko- 
niecznym warunkiem do aa przebaczenia | 
grzeszyć nie za > 

przestał, pomnażaiąc liczbę nieprawości, tém isa- 


| Boskiego, bo gdyby grzeszhił 


mém powięlszałby swą karę, sama wszelako po- 


prawa nie może zasługiwać na otrzymanie odpiu- | 
szczenia grzechów poprzednich. Wszak kazdy 
człowiek obowiązany iest wszędzie i zawsze czy“ 
nić dobre, postępować co raz dalóy w doskona* 


łości a zatóm gdy zgrzeszył, powinien powstać © 


z grzechów i poprawić się, ponosić wszelkie przy- 
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krości iakie są z poprawą połączone, winieh on 
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jest bez nadgrody ie ponosić, bo to są przykro- 
ści, które przez grzechy cam na siebie sprowa- 
| dził. ę | 
©. ponoszenie tych przykrości nie może bydź 
więc uważane iako coś wyższego nad powinność, 
lecz iako skutek grzechów przeszłych. Zdanie zaś 
Kanta, iakoby człowiek, który się poprawić po- 
stanowił, iuż przez to przestał bydź grzesznikiem 
i miłym się stał w oczach Boskich, iest bezzasadne. 
Zawsze to bowiem potrzebuie dowodu: że czło- 
wiek grzechami splamiony: może się podobać Bo- 
gu, gdy przestał grzeszyć. Podoba się w praw- 
dzie Bogu przedsiewzięcie poprawy, ale ieszcze 
się nie podoba człowiek, który dopiero sobie uło- 
żył poprawić się, grzechów przecież poprzednich 
ieszcze nie zgładził; a właśnie o sposób zgładze= 
| nia grzechów popełnionych nam tu idzie. Jż sæ- 
"mia poprawa do zgładzenia grzechu ieszcze do- 
/ stateczną nie jest, czuły to wszelkie narody, gdy 
różnych oczyszczenia sposobów i ofiar ku prze- 
błaganiu Bóstwa a zgładzeniu grzechów używały, 
które iednakże upragnionego grzechów zgładzenia 
wyiednać nie są w stanie. Nakoniec rozum po- 
'wiada, że poprawionemu za leraźnieysze dobre 
sprawy należy: się nadgroda, ale oraz za dawne 
' przewinienia kara. Rozum powiada, że pod 
okiem Boga sprawiedliwego i świętego nie może 
uchodzić taka zasada obyczayna: Żyć choćby 
naygorzćy, choć naydłużćy żyć w grzechach, gdy 
zaprzestaniesz, choć na krótko złego, staniesz się : 
Bogu miłym. Z resztą który to człowiek popra- 
wif się tak doskonale po swych upadkach, by 
* temi samemi lub innemi grzechami -Boga nie obra- 
ził. / Poprawa nasza nigdy nie iest doskonała, 
nigdy przeto posłużyć nie może za środek zęła- 
r ; PAŃ ZE Q* 
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dzenia dawnych. win. Nic więc w tóy mierze X 
nie pozostaie, iak pragnąć, spodziewać się obia- 
wienia ze strony Boga, iakim sposobem może 
grzesznik pozyskać grzechowych. kar odpuszczenie, 
„odzyskać utracony pokóy duszy i osiągnąć swe 
. dobro naywyższe od którego: się przez grzéch 
_ oddalił. TEIE Re 


z 


) | (Dokończenie nastąpi). 
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Słów kilka o szkodliwych skutkach roman- . 
sów, dla młodszych nadewszystko osób, 
płci osobliwie drugićy. O niebezpieczeń- 
- stwie czytania tychże dla osób nawet do- 

źrzalszych. o 


| Czytanie szkodliwych, nieobyczaynych roman- 
sów, ogólnie czytanie xiążek gorszących, pism 
niebespiecznych lekce sobie ważyć zwykli ci na- 
wet, którym dla wieku, niedoświadczenia , braku 
gruntownego rozsądku czytanie dzieł podobnych - 
/ naywięcóy szkodzić może. "Podniecaiac bowiem 
zmysłowość, daią brać górę pociągowi do rozko- 
szy, wyobraźnią niebespiecznie podnosząc, pano- 


-wanie osłabiają rozumy ruynuią zasady lepsze 66r- 


ca, wychowania, religii. Potarganie węzłów mał- 


| żeńskich, podeptanie powinności względćm rodzi- 


€ów, nieukontentowania, 'samobóystwa, lekce wa- 
'Żenie wszystkiego, co święte, piękne, co ię du- 
‘` cha tyczy maia niekiedy początkowe źródło w czy- 
-taniu romansów. Dla spowiednika więc, dła filo- 

zofa, dla oyca i matki, dla nauczyciela, dla przy- 

iaciela obyczayności i ludzkości iest rzeczą nie 
oboiętną poznać lepićy naturę romansów, wpływ 
ich niebezpieczny, naybardzićy na młodzież, na 
płeć druga, ba nawet na osoby doźrzałszego wie- 
ku, osobliwie též, ieżeli się często czytaniem. 
gorszego rodzaiu dzieł podobnych bawią. 

> Zobaczmyż nayprzód, z kąd się wzieło næ- 


zwiskó romansów, potem zaś. rodzaie romansów 


przeźrzyimy; łatwo nam potém będzie ocenić nie- 
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bespieczny ich wpływ na naywiększą część osób, e 


osobliwie ieżeli są romansami rodzaiu gorszego. 


Adelung wywodzi nazwisko romansów od ię 
zyka zwanego »lingua romana» Zwano zaś w śre- 
dnich wiekach »mową rzymską» ięzyk pochodzący. 


pierwotnie od czystego łacińskiego (lingua latina). 


znayduiącego się w dziełach pisarzy złotego i śre- | 


brnego wieku, iakiego ięzyka i mowy pod owe 
czasy w dzisieyszóy Francyi, we Włoszech, w Hi- 
 szpanii i-t, d. używano, Mowa owa rzymska 


pochodziła z łacińskiego czystego iężyka, ale przez 


pospólstwo, przez barbarzyńców zepsuta w wy- 
mowie, zmieniona `w znaczeniu. słów wielce 
się była odstrzeliła od czystéy łaciny, aż nare- 


szcie stanowiła osobne. ięzyki: Francuzki, Włoski, | 


Hiszpański. W tymto zepsutym łacińskim, czyli 
nowym rzymskim ięzyku poczęto pisać w średnim 
wieku rozliczne powiastki miłosne, czyli roman- 


se w ściśleyszym znaczeniu. = ś 


„Romans w znaczeniu nayobszćrnieyszćóm bie- 
rze się za wszelką powieść o wypadkach rozmai- 
_ tych, nieprawdziwych. Dla tego mówimy: Ro- 
mans to nie historya; Podróże nie należą do ro- 


mansów. Romansem podobnie żowiemy powieści 


dłuższe, przedstawiaiące wypadki rozmaite sztucznie 3 
z sobą podziergane, dla rozrywki, ubawienia lub 
nauczenia czytelnika. Czasem w romansach po- 
'dobnych bywa coś. prawdziwego, charaktery po- 
dedyńcze, wypadki całe, niektóre obrazy okolic i 
gte bywaią z Życia rzeczywistego, 


narodów wzi 
„domowego, obywatelskiego, lub z pożycia wiey- 


skiego, mieyskiego, morskiego, z wysp, pustyń i 
i t-d. Maia zaś za cel to młodzież, to osoby 


klass pewnych ubawić, nauczyć, poprawić. Tak 
„llampego Robinzon, Don Quichotte, Gil Blas, nasz. 
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 Doświadczyński, P. Podstoli, świeżo wydane, sa 
dzieła miłe, Bułharyna Wyżygin, Malczewskiego? 
Podstolic, pożyteczne napisane z rozsądna krytyką, 
z gustem, poprawiaią wady narodowe, zalecają 
zarząd dobry domu, rozsądne dzieci wychowanie. 
"Takie romanse są pożyteczne, wiele dobrego przy- 
noszące, wcale różne od płodów wybuiałóy za- 
gorzałćy imaginacyi, opowiadaiących w sposób roz- 
maity miłostki i same miłostki, chwalących roz- 
pustę, zachęcaiacych do rozkoszy wyuzdanćy, do po- 
deptania węzłów małżeńskich. © nich to wyrzekł 
słusznie z pisarzy naszych któryś: 
O fatalne romanse, niestety! —. 
Wyście nam pokazały młodzież i kobiety. 
+. Popsowałyście, a potem narodowi, ba światu 
pokazałyście, iak młodzież i kobiety są popsowanel 
Nim romanse dzisieysze stały się tak bezwsty- 
dnemi, wyuzdanemi osobliwie też u niektórych 
Francuzkich pisarzy, różne one przybierały posta- 
cie. Były z razu rycerskie, były sentymentalne 
tchnące heroiczną, cnotliwą miłością. Rousseau, 
' Riechardson, Panna de Lespinasse, Pani Riccobo- 
ni, Góthe, w sentymentalnych romansach: No- 
wéy Heloizy, Palmeli, Klaryssy, Werterów tkliwy 
gust. zaprowadzili; inne romanse mieszały do mi- 
4osnych powieści baśnie o rozbóynikach , strachach 
nocnych. Góthemu podobało się wystawić w Werte- 
rze uwodzącym żonę eudzą i z miłości się zabiiaiacym 
'wzór doskonałego kochanka. Wpływ iego, wpływ 
Roussa sprawił to, iż sentymentalne romanse za- 
częły bydź tragiczne, iż smakowano w samobóy= 
stwach popełnionych z miłości. Za czasów Lu- 
dwika XIV. i Reienta Memoary, czyli pamiętniki ` 
'historyczne pisano iuż z bezwstydnością naysromo- 
tnieyszą, romanse owoczesne przeto stały się wytu: 


zdanemi wcałe. Wolter wymyślił rodzay rómansów _ 


zi 


filozoficznych które będąc napisane nader dowcipnie i 
do zrozumienia łatwo psowały nawet lokaiów i poko- 


iówki, Rewolucya pierwsza Francuzka iawnych bez- 


ky, 
i 


wstydów narodowi dozwalaiac, popsowała do re- 


szty w literaturze uczucia przystoyności w narodzie | 


aż nadto skłonnym do wszelkiego rodzaiu zbytków, 
co potém przeszło do romansów niemieckich. Napo- 
leon wiele złego powściagnał, lecz wolność ducha 
i powtórna rewolucya Lipcowa wszystkie rodzaie 
literatury francuskićy z grantu zepsowały. Dzi- 


sieysze romanse Francuskie P. Balsac J. Janin, 


Wikt. Hugo, tóż Pani Sand sa tak zepsute, tak 


gorszące, že ich Żadnóy uczciwóy osobie do rak 
dać nie podobna. Przy całóy swéy świetności 
stylu, przy blasku obrazów, przy czaruiącóy wy- 
mowie, łatwości opowiadania podaia się te dzie- 
ła naystrasznieyszym excentrycznościom, pochwa- | 
laia wyuzdane rozpusty, niedowiarstwa, kazirod- —_ 
ctwa, zachęcaią do samobóystw, do zemst, po- 
dawania trucizn. Osoby klass wyższych, Marki- | 
zów, Ministrów wystawiaia iako szubienników, 


zbiegów galerowych; łotrów, iako bohaterów; 
kobietom przypisuia zbrodnie nayochydnieysze , 


przeciwne ich charakterowi, do prawdy nie po- 


dobne. Wszeteczeństwa, podstępy, gwałty, SWA- 


wole, mordy, samobóystwa, trucizny aż do uprzy- | 
krzenia wszędzie się nawiiaią. Pani Sand chcąc . 


wyiarzmić swą płeć, iawnie występuie przeciw 
małżeństwu i na wszystko, co święte, śmiało ude- 
rza. O romansach trzyma nie ieden, iakoby z czy» 
tania tych lepszego nabrać można stylu, lepszego 
poznania ludzi, nauczyć się przystoynćy . miłości, 
uyść libertynizmu, cynizmu, nabrać pewnćy ogła- 
dy, pozbyć się twardego, nie czułego serca, Mo- 
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głoby to wszystko poniekąd bydź prawdziwóm, 
gdyby romanse należycie były urządzone, to iest, 
gdyby cel ich naywyższemu naszego przeznacze- 
mia zamiarowi: nie tylko się nie przeciwił, ale 
/ oraz do osiągnienia iego się przykładał. W szcze- 
 gólności zaś, gdyby szanowały wiarę, moralność; 
_ pobożność, bogoboyność i t. p. cnoty; gdyby złe 
-dadzkie skłonności, namiętności, gdyby występki 

nie w podchlebnem lecz odrażaiacym przedstawia- 
ły świetle; gdyby zalecały zasady i przylłady 
dobre, gdyby z nich nauczyć się można poznania 
ludzi, towarzystwa, gdyby w sobie zawierały 
 więcóy prawdy, lub przynaymnićy podobieństwa 
do prawdy. Takiemi przymiotami odźnaczaiący 
(się dobrze napisany romans, mógłby się przyło- 
żyć do wykształcenia umysłu i serca, do rozsze- 
rzenia znaiomości użytecznych, do nabrania pozna- 
mia świata i ludzi, a co naywaźnieysza dawałby 
poznać stronę zaymniącą cnoty, wzbudzałby zaś 
zbawienny wstręt od występku, okazałby wymo- 
| wnie i iasno skutki nieszczęśliwe występnćy mi- 
tości, pogwałcenie zasad obyczayności! Zaprze- 

czyć nie można, iż wielka część ludzi, osobliwie. 

młodzież żywa, białogłowy nie znayduią upodo- 
= bania w oschłych naukach w dzieiach nawet zwię- 
źle piórem Tacyta, lub Naruszewicza spisanych, 
wolą one styl łatwy, kwiecisty, powieści bądź praw- 
_dziwe, bądź zmyślone, osobliwie gdzie sa wypad- ; 


(ki osób płci róĉnéy kochaiących się nawząiem. 


', Takowe dzieła mogłyby poniekąd mieysce zastą- 
pić szkolnych xiążek, mogłyby miłość dobrego 
zapalić, wzbudzić wstręt ad. rozpust taiemnych, 
lab innych wybuchów nieczystości, przeprowa- 


< -dzić młodzieńca przez-sliskie lata przy czerstwém 


. . . P ł 7 > 
zdrowiu i sercu niezepsutem do stanu małżeń- 


R W 


skiego. Lecz zwrócmy uwagę na dzieła, które 
pod imieniem romansów biegały i dotąd biegaią, . 
a zobaczymy iak nawet lepsze z nich są niebez= 
pieczne dla osób nadewszystko młodych, niedo- 

świadczonych, dla płci drugićy, ba dla doźrzał- ` 
"szego nawet rozsądku nie młodych wcale osób. 


- (Dokończenie nastąpi). 
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Z kąd to pochodzi, że w pićrwszych wie- 
„ kach miał kościół więcćy prawdziwie za- 
'enych Kapłanów? Z kąd pochodzi, że 
ich. w tych czasach nie tylu liczymy? 


Pytanie to obchodzić będzie. każdego dobrze 
myślącego. Hatolika, a tém bardzićy katolickiego 
Kapłana, osobliwie też w tych czasach, gdzie u: 
wielu z współczesnych ostygła wiara, rozszerzy- 
Jo się zać zepsucie, nie po miastach tylko, ale 
nawet po chatach ludu prostego, który przecież 
za zwyczay naydłażćy dochownie czystości oby- 
/ezniów. Wyliczę zaś głównieysze przyczyny, któ- 
re utrzymywały Jtapłanów pićrwsaych wieków 
kościoła w wytrwaniu w swóm powołaniu, a to 
inż może przyczyni się do usunięcia nie iednóy 
"przeszkody, tamnuiącćy duchowieństwa teraźniey- 
szego udoskanalenie, toż do ulóczenia choroby 
skrytóy nie iednego mnićy przykładnego Kapłana. 


9.1. 


"W pierwiastkowy'm Kościele było "wielu czetgo- | 
© dnych Kapłanów. ; 


| Przez Kościół pierwiastkowy rozumiemy tu 
', tylko pierwsze trzy Chrześciąństwa wieki, które * 


: -wiekami bohaterskiemi Itościoła nazwaćby można. 
Wiadomo bowiem z dzieiów , iż dalsze wieki, 0s0- 
"bliwie 5. 0, 7. przez napady barbarzyńskie, ptzeż 
'woyny domowe, przez upadek nauk, stały się 
‘wiekami ciemnoty i zepsucia, iż wieki średnie 10. 


14, i 12ty nie były: wcale wzorowemi. Lecz i 
w owe czasy kościół tylko zdołał świat wydźwi- 
gnąć z zepsułości i wydźwignał go przez Papieży 
Rzymskich, przez Biskupów, Zakonników , Kapła- | 
mów, przez ich prace, przykłady, przez Sobory | 
-czyli Koncylia.  Hościołowi to owoczesnemu wins | 
-~ niśmy utrźymywanie w ludach cywilizacyi, ogła- 
dę ich dzikości, podniesienie gorliwości, pobožno- | 
ści całość nawet. państw, Ustawy zbawienne. So- | 
borów poskramiały uciemiężycieli. W wiekach | 
„nawet średnich, które świat zwykle poczytuie za 
„wieki ciemnoty, natrafiamy ieszcze na wielce go- | 
„dnych bohaterskich Kapłanów, którzy, pełniąc swe | 
< powołanie, nie lękali się ani więzień , ani śmier- 
ci, którzy nas zawstydzaią, przez gorliwość , przez | 
„poświęcania się heroiczne. Lecz chcemy mówić | 
tylko o. Hapłanach pierwszych trzech wieków. 
- Przyczyny, dla, których w pierwiastkach: Itościoła 
tylu się znaydywało: wielkich Papieży, Biskupów, a 
; -Kapłanów , tylu przykładnych duchownych, tylu E, 
„męczenników są następujące. AVayprzód: Czasów | 
owych. poświęca się powołaniu duchownemu. M: 
< w zamiarach nayczystszych a oraz wszystko przes | 
 iętóm wskróś było duchem religii. Pod owe czas | 
sy pełniło się to, co wyrzekł Chrystus: Jak | 
„mnie posłał Oyciec; tak i Ja Was pasyłam ku „+ 
rożpędzeniu ciemności, ku potykania się z świa 
item grzesznym. Iezmiycie Ducha świelego, zbie- i: 
„grzycie wigi, oczyrśćcie ludzi z grzechów, uczcie r 
„ich miłości Boga i bliżniego; Niebo im: wskazuy- | 
cie rako ich dziedzictwo wypesłażone im przez $y=, | 
„na Bożego Jezusa Chrystusa. Tym to Duchem | 
_ „natchnięci Apostołowie i pierwśi ich następcy opu- | 
ścili, co posiadali, domy, rodziny,; maiątki, rze- | 
miosła, Żony, dzieci, z wszystkiego się wyzuli, 


s 
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bez nadziei naymnieyszćy nadgrody ziemskićy, , 


owszem pewni ucisków, prześladowań, więzów, 


śmierci nawet, by powołaniu i wybraniu swemu | 
zupełnie odpowiedzieć, i co podięli, to przy po- 
mocy Naywyższego do końca przywiedli. Z tąd. 


<o nich nie tylko powiedzieć można, Że posiadali - 


dokładna wiadomość wszystkich prawd Chrystusa > 


x religii, iakie zabobonnym żydom i obłąkanym po- 


ganom opowiadać mieli, ale nadto pałali -pragnie- 
niem naywyższóm o duchowne dobro swych bli": 
źnich; gotowi dla tego na wszelkie cićrpienia i 
prace. Ta gorąca ich miłość, to zrzeczenie się 


wszelkich widoków i korzyści ziemskich, to oder- 


wanie się ich iawne od szczęśliwości świata tego, 


były konieczna następnością, wypływaiącą z poło=. 
żenia Mościoła pierwiastkowego. Religia Chry- 
stusowa nigdzie ieszcze pód ów czas nię „miała 
obrońców i nie tylko nigdzie nie była cierpiana, = 
ale owszem tak żydzi iak poganie gorszyli się 
| znićy, wyszydzali ią, wszyscy się nią brzydzili. 
‘Kapłana takićy religii naymnieysze, co spotkać 
mogło; złe, była pogarda. Przygotowanym on 


bydź nadto musiał na wygnanie, więzy; plagi, ` 


miecz, krzyż, stos ognisty, ciężkie w kopałniach. 


s ` podziemnych roboty, iakie go ża to czekały, że. 


| nauczał znaiomości prawego Boga, Że głosił nau- 
= kę nay zystszą obyczaiów, „przeciwną przyjętym 

/ 'przesądom i zabobonom świata. Lud prosty ró: 
| whie iak mócarze świata, Itapłani żydowscy i po- 

_.gańscy wraz z zwierzchnościami wyższemi iniż- 


*szemi prześladowali, męczyli i zabiiali Ghrześcian. 


| "Lecz los podobny. spotykał naypierwćy Hościoła 


(przełożonych, biskupów i Kapłanów; tych bowiem 
- 'wytępienie uważano za naypierwszy środek wytę- 
pienia całego. Kościoła: © Kto tedy w'takich oko- 
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lioznościach podeyinował się posługi słowa pań- 
skiego, kto się zrzekał wszystkiego, co tutay iest 
człowiekowi drogićm i miłóm, kto się wystawiał 
„ną takie prace, ofiary, na tyle cierpień i śmierć b 
_sdmę, by przez Chrystusa zbawił bliźnich, ten 
7 musiał. Byk mężom wielkim, zacnym,- posżano= 
wania naywyższego godnym, ten był prawdziwą | 
` Kościoła ozdobą, sz, | pai 


2) TPchadzili oni prawą drogą do awczarni, , i 


„/ Jeżeli pod owe czasy mało tutay sługom swoim 
„obiecywał Kościół , to znowu po nich domagał się 
bardzo wiele. Dzieie kościelne świadczą , iak tru- 
dno było. w tenczas wpisanym zostać w poczet 
sług ołtarza, mimo położonych zasług wielu. s779- 
bierzcie siedmiu | meżów życia. nienagannegn, 
pełnych ducha bożego i mądrości, na <któryrch= 
-. byśmy: ten urząd zdali, tak mówili Apostołowie 
do luda zgromadzonego, gdy tylko o wybór Dya- 
 konów chodziło Act. 6. Rak na mikogo nie roz- 
ważnię nie. wkladay, bys się cudzych grzechów 
winnym nie stał, upomina Biskupa Tymoteusza * 
Paweł święty (1.-Tim. 5. 22). Dopiero gdy przez 
„dłuższe nieposzląkowane postępowanie w obec. Ko- 
ścioła doświadczono w kim przymiotów Apostol- ) 
skich i gorliwości: o dobro Kościoła, przypuszcza- 
mo go do liczby. sług Oltarza i szafarstwa ` taie- 
¿mnie Boskich. Żadne tu inne zalety nie miały. 
„względu prócz mądrości i cnoty. Rozkaz Aposto- - 
ła (Hebr. 5. 4) »Vikt niechay: sobie nie Prze 
właszczaą tego dostoieństwa, tylko ten, ktory b 
„ak Aaron od Boga Ea aani to iest ce-- 
i luiący przytmioty wiary, pobożności, miłości chrze | 
' ściańskićg, ten „mówię rozkaz Apostoła był zasada 


` 
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kieruiąca' Kościołem przy. wybieraniu mężów na, 
usługi kościelne. Przekleństwo, iakie rzucił Piotr. 


` éwięly na Szymona czarnoxiężnika, który pieniądzmi 
/ chciał sobie kupić Ducha świętego. »Pieniędze twe 


| zatrzymay: na twą zgubę». (Act. 8.) zamknęło 
niegodnym ‘do Ołtarza wszelki przystęp, który 


się należał wyższćy tylko. chrześciańskiey. cnocie. 


3 Kościół pierwszych trzech wieków pałał nad- 
tyś © zwyczayrną gorliwością. . 


Założycielem  Kościołów' naypierwszych byli 


- Apostołowie lub mężowie A postolscy, pierwsi w szko- 


` le Chrystusa, drudzy w szkole Apostołów wyćwi- 
'czeni, którzy Chrystusa Pana-żywot, naukę, zmar- 
'twychwstanie, w Niebowstąpienie w świeżćy ma- 


iąc pamięci, o Niebie pamiętali i pracowali nay- | 


gorliwićy około własnego i powierzonych sobie 


/ zbawienia. ; Apostołowie usiłowali goraco wstępo- 


wać w ślady Boskiego Mistrza ; przelać „Ducha te- - 


go w następców swych, dobierali na Biskupów l 
- Pasterzów Mężów słynnych z świątobliwośći go- 

"towych na wszelkie ofiary, iak to widzimy na Po- 
lykarpie , Klemensie Rzymskim, Ignacym, Tymo- 
teuszu , ` Tytusie i tylu innych, którzy przez nie- 
splamioną serca czystość, przez męztwo w do- 


trzymaniu wiary, przez niezmordówaną gorliwość 


_ byli Kościoła Jezusą Chrystusa ozdobą. 


4) Przykladność wyższych przełożonych, Fto- 


ścioła wieków owych. 


Gdy niżsi Kapłani odnosili się myślą do nie- 


dawno upłynionych Apostolskich czasów; gdy spo- 


'głądali na następców ich .czci godnych mężów, 


i 


którzy ‘przez naukę i żywot swóy byli światłem | 


-s 


'5) Wsród boiów, iakie pierwiastkowy* Kościoł 


łatwo znamienitą gorliwość pierwiastkowego. Hoa 


„wi, będacemu w takićy szkole znakomitych boha- | 


się oboiętnym, lub występnym 


mia iego opowiadacze Ewanielii: a ponieważ do~- 
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świata i sola ziemi, którzy dla Chrystusa oyczy- 
znę, rodziny, swobodę, maiątli, samo nawet po-. E 
święcali życie, a za te ofiary niczego innego nie 
mogli się na ziemi spodziewać, prócz prześlade- 
wania i śmierci okropńćy, przykłady takie mnsia- 
łyż ich dziwnie zachwycać i do dobrego skłaniać, 
tem więcćy, gdy świeccy, gdy lud wierny, gdy 
słabsza płeć i dziatki nawet tyle korzystali z przy- 
kładu ich? . Jak trudno było niższemu Kapłano- 


G 


terów chrześciańskićy świątobliwości i cnoty; stać 3 


staczał z żyrdosiwem i pogaństwem, tworzyć. się 
musieli o stugach Oitarza bohaterowie Kosciola. 


Im większe i rozmaitsze stawiano przeszkody, i 
by światło dobroczynne 'Chrześciaństwa stłumić, 
tém większego starania dokładali około rozszerze- | 


świadczenie w ogólności naucza, że umysł, że | 

| > L |. z w z = > s i 
ducha siły wzrastaią tém więcéy im  bardzićy 
zmysłowość bywa osłabiona, iuż. z. tego ocenić 


ścioła Kapłanów, którzy w pełnieniu swych po- 
winności ze strony zmysłowości mało bardzo. prze- 
szkód znaydywali. Do czynienia tak wielkich ofiar 
wiodła ich sama miłość nayczystsza. Na uciechy, 
wygody, rozrywki, roskosze oglądać się nie mogli. 
Owszem wiedzieli, że na nich czekaią uciski nie- 
zliczone, wśród których wszelako śmiało się od- 
żywali: Któż nas odwiedzie od miłosci Chry- 


Susa? Czyli smutek, czy prześladowanie? czy A 


lt olod, czyli nagość, lub inne niebezpieczeństwa? 
STOR, czy 190S C: p 


Posród tego wszystkiego pewnismy naszega zwy 
cięstwa przez tego, który nas umiłował, pewni- 
śmy naszey: ku niemu wierności i wytrwałości, 


„Aniboliaźń snuerci, ani nadzieia życia, ani prze- 


Giwri nauce naszey: źwierzchnicy, ani Xiążęta 
z mocarze, ani okoliczności miepomyslne, ani 


 trworzliwe nielepszych- przyszłych czasów wi- 


doki, ani dziwne rzeczy na niebieskich wysoko- 
ściach, ani strachy: w głębokościach ziemskich 


mie są tw stanie oderwać nas od milosci Boga, ' 


którą nas Jezus Chrystus napoił, aby śmy: Kró- 
lesiwo Jego rozszerzali»! Jak wielkich bohate- 
rów tworzyła i utwarza zawsze szczćra a gorąca 


ku Chrystusowi Panu miłość, dowodem tego. są 


naynowsze dzieie Francyi, są nawet nayświeższe 
czasy nasze tyle z kąd inąd obfituiące w oboię- 


_ ność, bezbożność, 


f: X 
Noże: 


46) Wybory tawne przełożonych Koscioła; świa- 
ROTI PRZE każą ŁO 
dectwo ludu przed wyświeceniem czyiem na Ka- 

plana niezmiernie wpływały na. postępki uczci- 


wę duchowieństwa. 


Początkowo, iak z dzieiów wiadomo, lud ii 


„Hapłany obierali iawnie pod przewodnictwem Bi- 


skupów mieyscowych lub sąsiedzkich tak Biskupów, 


jak Hapłanów. Urząd Biskupa był pod ów czas 
„bardzo ważnym ; nie tylko bowiem Biskup zawia-_ 
-dywat duchowieństwem i nad pełnieniem przezeń 


obowiązków czuwał, lecz właściwie był on pier- 


_wszym dusz dyecezyi swćy Pasterzem, pierwszym 
 Jażnodzieią; pierwszym Katecheta, pierwszym cho- 
rych i ubogich opiekunem, światłem na świeczni- 


ku, był wzorem, na który wszystkich oczy zwró- 
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cone były. Nie raz Biskup musiał osa) także, 
obrońcy, pośrednika“ zastępować mieysce, fabry- - 
kami, choremi, sierotami, pannami, Bogu poświę: 
„conemi, się opiekewać. Przy wyborach tedy ta- 
kich „nayogłędnićy postępowano, by nie dać po- 
wodu żydom: i poganom do szyderstwa. Z tad 
ak że surowa wydano: ustawę , by nie obie- 
rać na „Biskupa - wdowca, powtórnie ożenionego, 
ani męża, co publiczną czynił pokutę. Ze strony 
pierwszego obawiano się niepowściągliwości, „Po- $ 
 kutę iawna uważano za rodzay zakały ciężącóg 
za grzech ciężki popełniony. Gdy. lud nie miał 
gdzie głosu stanowczego przy wyborach, nigdy 
on nie był bez wpływu wielkiego przęz swe zda- 
nia, przez świadectwo dobre, zawsze domagał się 
w osobie Biskupa, dobrego pasterza "Ten więc 
wybierania sposób, to upatrywanie znakomitych ; 
 zdolńości apostolskich bez względu na wiek i u- 
| rodzenie bardzo wiele się przyczyniały do otrzy- 
„mania wybornego duchowieństwa. Co Biskup wli- 
stach swych pasterskich rozporządził, iuż to pier- 
wóy w głównym iego Iościele było zaprowadzo- 5 
ne, do czego zachęcał słowami, to pierwey sam 
wypełniał, ieźli przychodziło dla wiary uczynić 
jaką ofiarę, stratę, ponieść cićrpienia, stawał on 
w skutek swego urzędu z duchowieństwem na. 
czele śwéy Riny mężnie i wesoło. à ; 


7) Sarólea kernosć Kościoła roo 
zurzymywała dobrą obycząy'ność w duchowień 
stwie całem, i 
Z powódu tylu nieprzyiaciół isal Hościć 
pierwiastkowy: okazać się we wszystkich swych M 
członkach nienagannym, czystym, świętym. of 
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tém, wspomina iu? Piotr ś. w listach śwoich, Nay- 
-bardzićy atoli duchownych chciano ‘mieć dobremi, 
nie cićrpiac w nich pozoru nawet winy; oni bo- 
wiem: byli stróżami, dozorcami obyczayności, oni 
mieli wykonywać surowe ustawy Kościoła wzglę: 
dem: wykraczaiących przeciw ewanielicznćy. czy- 
stości, Nic pod owe czasy dla Chrześcian stra: 
sznieyszego bydź nie mogło, nad wyrzucenie z Ko- 


 ścioła, nad. wykluczenie z grona Chrześcian., -nad 
- klątwę, od którćy kary tylko wieloletne upoko- 


rzenie się, pokuta, prawdziwa: poprawa Życia 


„uwolnić mogły. Surowy. wyklęcia wyrok spoty-- 


„kał nie samych świeckich, ale i duchownych, gdy 


przez znaczne wykroczenie, zgorszenie dali Ho- 
„ściołowi, Nie mnićy dotkliwe było złożenie z u+ ` 


„rzędu osób duchownych, które niekiedy tychże 
za mnieysze nawet uchybienia Pree ustawom 
kościelnym spotykało. 


8) Okoliczności nóreszcie niektóre właściwe owym 


"czasom sprawiały, że Kosciol pierwotny: miał 


oe zam eh fiapłanów. 
Pod owe czasy przy mnieyszćy. lczhieć Ho 


łatwieyszy tedy był wybor. Pod owe czasy to 


„ad pogan, to zżydów nawracalisię do Chrześcian 


mężowie wyższych zdolności, szukaiący gorliwie 


zbawienia i prawdy, Tacy raz Chrystusa Pa: 


na zamiłowawszy należycie, iuż. się oderwać 


` niczemu nie dozwolili od iego miłości, : gdy 


tedy zostali lapłanami, byli pochodniami goreią- 


-cemi w Hościele, Brano na Biskupów ina Kae 

planów nayczęścićy Mężów wieku już doźrzałego, 

upatrywańo Mężów : doiwindezoi g pobożności, 
3 


t 


| ściołów , mniéy Kościół sług ołtarzy potrzebował; 
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stroniących od tćy godności, ukrywających się przed 
dostóynościa tyle trudną po pustyniach. Ztąd to 
owe: swiatła Kościoła: Święty Ignacy M., święty 
Justyn, Iryneùsz, Iflemens Alexandryiski, Cypryan, 9 
"Tertulian nawet i Orygenes, ‘iak późnićy święty 
Ambroży, święty Jan Złotousty i tylu innych Ko» 
ścioła świateł. -< pe zad a 

„Oto są głównieysze przyczyny, dla których — 
w pierwiastkowym Kościele tylu czcigodnych znay- 
duiemy Kapłanów, Gdy późnićy w czasach po- - 
'koiu i wolności: więcćy przybyło Duchowieństwa, 
i gorliwość stygnać poczęła, umyślono pò mia- 
stach: szczególnićy Biskupi i Kościołów przełoże- | 
mi, po Itatedrach , Kollegiatach, późnićy po Itla-- 
'sztorach prowadzić życie spólne z Duchowień-- 
stwem $woićm,'co się przykładało bardzo wiele 
‘doi utrzymania czystości obyczaiów i gorliwości A 
w wypełnieniu powinności świętego powołania. | 
W tenczas to liczne widzimy Synody, -czyli i Sobo- 
"ry 'prowincyonalne czystéy nauki broniące, błędy | 
-ludu , Panów, Duchowieństwa karzące i zbawienne 
rozporządzenia względem utrzymania karności ko-. 
ścielnóy wydawaiące. W ten czas to przebiegali 
Biskupi pilnie i: często swe Dyecezye, wglądaiąc 
bacznie we wszystko. Te sę przyczyny, dla cze- 
"go pierwiasikowy liościół miał tylu godnych Ita- 
płanów. ` Zobaczmy ieszcze, dla czego w naszych 
czasach nie mamy ich tylu. ŁA 


„ak (Dokończenie nastąpi). . 
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lv, 
Zywola Fenelona (Ciąg daly. 
$. 52. 
hal POAN po kj Ę gonia, 


Śmierć Fenelona wzbudziła w całóm Belgium 
- żal powszechny, a pomimo stronnictw różniących 
kościół z okazyi Janzenizmu, wszyscy uznawali, 
Że Francya straciła Biskupa, który sobie był a prze- 
ciwników nawet uszanowanie, poważanie 4 przy- 
chylność ziednał. To samo ma się rozumieć 6 pod- 
danych iego, o reszcie Flandryi mieszkańców, utg 
rzy go wszyscy ćzcili i kochali. 


Śmierć Fenelona w zagranicznych i kaiak więk. 


sze nawet ieszcze tam „sprawiła wrażenie, niż we 
Francji, gdzie po świeżo na dńiu siódmym Wrze- 
śnia 1714. zawartym pokoiu, ciężary i klęski wo- 
ienne wciąż ieszcze doymowały,  Żałowano. wszę- 


dzie straty męża ,* który z charakteru, cnót i ie- - 


niuszu wieku swego był nader wielka ozdobą. * 
Klemens XI. zalał się łzami, dowiedziawszy 
7 się o Fenelona zgonie. Zdawał się nader żałować, 


Że po Iardynałem nie uczynił; lecz obawiał się 
urazić Ludwika XIV., lubo zawsze pragnał gò: na 


tę wynieść godność. 


Jan Chrzciciel Rousseau, który w ów czas usu- 


nął się był za granicę, był tamże świadkiem ĉa- 


lu powszechnego. po. zgonie Feneloną. . Pisze on 


do protestanta Crousat: Wysokie talenta sa wła- 
- snością wszystkich kraiów i kościołów, nie dziw 
przeto, Że WPan tyle czniesz stratę, iaka poniósł 
Bosci i świat. zony w osobie Arcybiskupa” Ha- 


l; 
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ż meraceńskiego. Sława. tego wielkiego: męża bę» 


dzie żyć tak długo, iak stanie na ziemi ludzi, 


ceniących prawdziwe cnoty i wielkie zasługi. Na 


wstyd Francuskiego narodu niech będzie “powie? 


„dziano, iż u niego może właśnie tylko śmierć tę, ua 
'naymnićy opłakiwano | 


Ludwikowi XIV. zdawało się bydź rzeczą tak 


trudną nadać Fenelowi następcę, że lubo po tey | 


stracie“ osiem. ieszcze żył miesięcy, nie mianował 
przecież Arcybiskupa liaineraceńskiego. SĄ 
` W 80 lat po tym zgonie podczas zowológi 


świętokradzkie ręce zburzyły z gruntu starodawną | 
- i ezcigodna świątynię, w którćy Fenelon religii A 
łaiemnice sprawował uroczyście, obałiły Ołtarz, | 
"u którego tak często wznosił ręce do Nieba za 
ć pomyślność Francyi wywróciły Kazalnicę , z któ 


` róy tak często głós iego słyszano. Popioły- Kró- sg] 
EEE 


ó swych cichych i starożytnych grobach wraz 


«z popioły wielkich Biskupów rozprószano i po= 
_hańbiono, ` Lubo zaś w czasie rewolucyi popeł-- 
miał lud zbrodnie nayokropnieysze, ludożerstwa ` 
nawet i ohydności naysroższych , przecież pamięć 


enót Fenelona wzniecała zawsze w Flamandczy- 


„ków sercach wdzięczność należytą, Gdy w Itam- 3 
„brai: znowu iego znaleziono kości, © których my- w 
ślano, że ie burza rewolucyi roztrzęsła i rożsy- 
"pała, wydawano z uniesieniem radośne okrzyki, - 


przez co w części iakićyś wynadgrodzono dwa di 


- okropne krzywdy, iakie tylu dobroczyńców luda- 
© kości w grobie ieszcze spotkało. Gaża 


Obraz ciałą i e. Fenelona. 


Był Fenelon wzrostu słusznego , przychudy, A 


` nosa dłuższego, oka pełnego ducha i ognia, a j 


l 


goa 4S Za, 


ziionomiia była taka, iż raz ią widziawszy, nie 
można ićy było zapomnieć. Z twarzy iaśniały 
przymioty na pozór z sobą sprzeczne: dostoyność 
z przyjemnością, powaga z wesołościa ; wyczytać 
z niéy można było Nauczyciela i Biskupa, w Bi- 
skupie zaś Pana znakomitego. Delikatność, do- 
wcip, ieniusz, wdzięk, przystoyność, a szczegól- 
nićy szlachetność odbiiały w nim iasno. Z tru- 
 dnością odrywało się oko od takićy twarzy. Wszy- 
stkie portrety Fenelona są bardzo dobrze trafio- 
“ne, Żaden iednak nie oddaie dokładnie owćy har- 
monii, iaka się w oryginale znaydowała, Żaden 
“obraz nie wystawia owéy charakteru delikatności, 
' jakiśy w twarzy iego rysach dostrzegano. 'Powierz= 
„chowność i układ twarzy odpowiadały wewnętrz- 
'nćy dobroci duszy i serca, Nie nie było w Fe- 
© nelonie lekkiego i wymuszonego, przy nader przy- 
iemnćy powierzchowności posiadał delikatny. smak, 
jaki iest owocem znaiomości nayznacznieyszych 
posiedzeń wielkiego świata. Wszystko u niego 
było naturalne, chód, postawa, iesta zgodne Zu- 
 roczą fizionomia. Naybardzićy zaś dziwić się trze- 
“þa, iż Fenelon na dworze Ludwika XIV. tak świe- 
nym, tak wspaniałym potrafił się odznaczać tyle 
przez swe delikatne, grzeczne, nader uymuiące 
ułożenie i postępowanie, MB) 
W charakterze iego było coś tak nadzwyczay-- 
- nego, tak czaruiącego i zniewalaiącego, Że wszy- 
_scy w towarzystwie iego chociaż wiekiem, stanem 
i dostoieństwy różni łub innym umieiętnościom 
oddani, uważali go mimowolnie za mistrza 1 nau- 
uczyciela swego, że rady iego iak wyroczni ia- 
kićy zasięgano. Prawdziwie Fenelon stanowi epo- 
kę swego czasu przez miłość ludzkości, cnoty, nauk, 
przez wielkie talenta, Miął on w swym chara- 


= 40 — 


~kterze coś łatwego, świetnego, posiadał do A 
i czarującą wyobraźnię, która: wszystkich podbiia- a 
ła, lecz, „przewagi swćy uczuć nikomu nie dawa- 
ła, Wymowa iego była bardzićy łagcdna miłą, | 
„ Biż silnie uderzaiącą. Rozprawiaiąc o naytrudniey- 
i szych przedmiotach zdawał się lekko igrać. Pod 
iego piórem wszystko choć codzienne nabierała | 
' piękności. Wysoka zacność rozlana była po całćy 
dego osobie; prostota z powaga połaczona, zapo- 
wiadały. wielkiego męża. Cały iego sposób sadze- 
nia i mówienia o przedmiotach wszelkich 'nasus 
wał każdemu zdanie, że wszelkie wiadomości E 
umieiętności wyższe nie tylko posiada, ale że ie | 
raczey wynalazł, niż się ich uczył, Zawsze ory- 

inalny, zawsze twórczy, nikogo ` nienaśladuiący, 
zdawał się bydź niepódobnym do oddania wzorem. 
Posiadał on wymowę naturalną, łagodną, kwie- 
żę cista, delikatna , lecz przytém szlachetną i uczo- 
ną. Wyraz iego był. przyiemny, lekki, piękny 
ale oraz tak iasny, iż o nayzawiłszych, o metas | 
fizycznych mówiąc przedmiotach, był zrozumia» 
< tym. Przytém wszystkićm ukryć to umiał, iż > 
- głebićy i bystrzćy nad innych widział, stósował A 
się do stanu poiętności kazdego, a nie dawał te= 
o nikomu uczuć. Kazdy z siebie kontent od nie: — 
- g0 odchodził; tak każdego umiał zaczarować, iż 
się od niego oderwać było trudno, bo każdy czuł AA 
się doń bydź pociągnionym. Tak rzadki przymiot, 
który w naywyższym posiadał stopniu, był powo- 
dem , że przyiaciół swych po upadku nawet i nie- 
łasce u dworu przywiązania nie utracił, Że ci 
w oddaleniu Żyli, szukali sposobności widzenia g0, 
rozprawiania z nim, Ze. z nim tęsknili , żę. się 
coraz mocnićy dgu pzynigynali 3 
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Żył Tenelon lat 03 i miesięcy 5. Mógłby 
był zapewne żyć dłužéy; lecz nieustanne prace 
-wszelkiego rodzaiu, którym się ciągle poświęcał — 
wstrzemięźliwość w pokarmach może na zbyt su- 

_ rowa, ciężkie umartwienia niszczące żywotne si- 
ły, — nakoniec żal i smutek z utraty w latach 
«kilku wszystkich swych naydroźszych przyiąciół, — 
zniszczyły zdrowie i zgonu mu przyspieszy- 
ły.— Lecz żył dosyć dla ugruntowania swćy sła- 
wy, swego znaczenia, Z nim tćż koniec wzięła 

- owa epoka wielkich wieku Ludwika XIV. mężów! 


RAD $. 54. y 
e t > i SA ; 3 
a © pomnieyszych Fenelona dziełach. 


Pierwsze Fenelona dzieło, którém sobie sła- 

wy tyle u współczesnych i u potomności był zie- 

` dnał, a razem do zaszczytnego urzędu Nauczy- 
*ciela Xięcia Burgundyi, wnuka Ludwika XIV. 
droge utorował była: Rozprawa o wychowaniu 

CONCHO TREA e, KOREA 

i Potóm napisał Fenelon:  fiefatacyq czyli 
odprawę nauki Xiedza Malebranche o naturze 

|| i basce.  Zaszczyt to był wielki dla młodego pod 
"ów czas Ienelona, iż z tak wielkim Filozofem, 
'iakim był Malebranche zdołał zapuścić się w szran- 

( ki, z Filozofem, który za pomocą żywóy wyobra- 
źni, marzeniom swym umiał nadać żywy koloryt 
prawdy. Lecz większym ieszcze był dlań zaszczyt, 
"że w tak młodych latąch względem naytrudniey- 
"szych i nayważnieyszych zadań metafizycznych i. 
teologicznych umiał się tak znaleść, iż Bossuet, 
Który. po brzegach oryginału dzieła przez Fene- 
/ / lona sobie do osadzenia podańego, nader interes- 
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suiące poprzydawał był uwagi, dzieło to swa za | 
szczycił pochwała. „AR 
Rozprawę o urzędowania przełożonych da- | 
chownych wydał Fenelon po tych obydwóch roz- | 
prawach. SA R: (ZAWR 
Bayki i rozmowy spisał był dla Xiażęcia | 
< Burgundyi, Ifażda bayka lub. rozmowa była zro- ł 
bióną i floręczoną wychowańcowi, gdy popełni- 
wszy iaki błąd lub uchybienie potrzebował upo- | 
mnienia lub’ przestrogi, © Bayki owe służyły za 
zwierciadło do przeglądania się w nićm , do po- | 
znania lepszego siebie samego, do. poskromienia | 
zbytniego o sobie rozumienia i t. p. Obawiał | 
się Fenelon, by upomnienia ostre lub wprost | 
wymierzone Kiążęcia ieszcze bardzo pod ów czas | 
młodego umysłu nie zraziły, nie oburzyły, nie | 
uczyniły go oboiętnym i nieczułym; dla tego obrał 
dẹ drogę powabów pełną. e pat SĄ 
Zostawszy Arcybiskupem Kamerąceńskim kie: | 
rował z Kambrai nawet wszystkiemi: szczegółami | 
, edukacyi i nauk Xiążęcia Burgundyi i wypraco- | 
wał troskliwie układ dawać się dlań maiących | 
nauk. Życie Karola Wielkiego dla Xiężęcia Bur- | 
gundyi przez Fenelona napisane, nie znalazło się 
„między manuskrypiami iego; zaginęło zapewne 
w pożarze roku 1607, który wielką część iego pała- 
cu był pochłonął wraz z wielu inńemiiego dziełami. 
© Gdy Xiążę Burgundyi w history dawnćy i 
,mowszćy znacznie iuż był postąpił: umyślił Fe- | 
nelón wszystkie osoby, które na widowni świata | 
głównieyszą grały rolę, raz ieszcze przywieść mu | 
przed oczy, i nauczyć go ocenić sprawiedliwie YN 
prawdziwe tychże zasługi, Uczynił žo. w Rozmo: | 
|, wach zmarłych prowadzonych pomiędzy sobą | 
przez mężów . owych niemaiących iuż dnteressu | 
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wlasnego i przesądów, które ich za życia ładźić 
dy. Wykłada zaś autor, historyi. się trzymaiąc; 


ich dobrą i złą stronę; pobudki ich czynów, 
zbrodni nawet, daiąc razem młodemu Xiążęciu 


-do poznania, iż kiedyś i o niem przes historyą 


potomność sądzić podobnie będzie. AISE 
O wykladzie Maxym ludzi świetyrch wzgle- 


Y ARENA e EN KASKI z ESEEZY NEI ENAT RZE! JINZSSZKA 7 
' dem życia wewnetrznego, mówiło się wyżćy ob- 


szerbićy, tóż o odpowiedziach danych na Bośssue- 
"ta Relacyrę o Kwiietyzmie i na Uwagi tegoż nad 
odpowiedzią pierwsze 0 00400000 wę 

W Dyralogach o krasomowstwie kaznodziej 
skiem mówi Fenelon 6 powołaniu  Iaznodziei. 


O Kazaniach nie wielu Fenelona w druk podanych; 


$ 


o mowić iegó ta konsektacyą Elektora Fiolońskie- 


go Xięcia Bawarskiego Józefa Hlemeńsa nie ma 


co ż osobna dodać; podobnież ó dego listach w ma- 


8 teryach duchownych. i 8 


Gdy Akademiia Francuzka pracowała około 
howego wydania Słownika, poleciła Sekretarzowi ` 
swemu P. Dącier; by także Fenelona o udziele- 
hie uwag śwoich prosił. Nie odmówił Fenelon tćy 
proźbie, będąc sami członkiein tak sławnego. to-- 
/warżystwa, korzystaiąc owszeiń zZ tak chlubnćy 


- sposobności, podał Akademii plan dążącje do roz- 


zerzenia. postępów, literatury: narodowéy: Wy- 


(szedł on po iego śmierci drukiem pod napisem: 


Pismo do Akademii Frańcuzkićy, i iest iednćm 


| 4 taglepsżych Francuzkich dzieł klassycznych, słu: 
ących do ukształcenia smaku dobrego. | 


|. Zdanie o mieomydności. tościola co do fa 
któw czyli zdarzeń dogmatycznych wynurzył Fe- 
nelón w pismach w latach 1705 i 4700 wydanych: 


Według zdania iego; nieomylność Kościoła iest 


powszechną nieoiiylnością, do kKtórey Żadnej 
Ñ H 


wiadomóści nadnaturalnćy, Żadnego niepotrzeba | 
Boskiego natchnienia czyli inspiracyi. Stanowi on 4 
z ieologami różnicę pomiędzy szczególną Ducha 4 
świętego pomoca, iakićy Kościołowi stósownie do | 
Chrystusa przyrzeczeń udziela, a pomiędzy na: | 
tchnieniem lub wiadomością wlaną, iaka mieli 
Prorocy i Apostołowie, gdy pisali księgi święte. 
Takie natchnienie czyli wlana wiadomość nie. iest 
„w ten czas nawet potrzebną dla Ifościoła, gdy 
idzie o fundamentalne artykuły, gdyż łaska osobna, 
czyli pomoc przyrzeczona od błędu go iuż zasła- 
nią. Przyrzeczenie zapewnia łaskę, a łaska z na- 
turalnemi przez Opatrzność podanemi połączona 
środkami spełnia przyrzeczenie. : 
_ Rozwiia potóm Fenelon cały łańcuch trady- 
cyi zaczawszy od pićrwszych wieków, aż do nay- 
nowszych czasów, i okazuie, iak Ifościół ‘te od 
wna mu przyrzeczoną wykonywał nieomylność, gdy 
o dogmatycznych faktach, czyli o wszystkich mu 
do osądzenia przełożonych pismach i textach ‘da. 
zachowania składa wiary rokowa. = > ~ 


* 


(Dokończenie nastąpi). > 


RA 


V. 


. Starożytności kościelne (Ciąg dalszy wy- 


kład poiedyńczych części Mszy 4.) 
SS 
O Kommuni slug Oltarza, 


Przy mszy biskupićy uroczystóy kommunikowali się 
wszyscy Ministrańci, Kapłani, Dyakonowie i Subdyakono- 


wie, według porządku stopnia. Nayprzód: zatóm Kapłani, 


potćm Dyakonowie, Subdyakonowie , Klerycy, nakonitc Zas 


konnicy, Duchowne Panny, Rommunig dawał? sam Biskup; 
` kielich zaś Dyakon. Ośmnasty kanon Soboru Niceyskiego 


ńapominą Dyakonów , by tego porządku przestrzegali. Ka- 


_ plani i Dyakonowie, po lewćy stronie ółtarza stoiący, otrzy= 


mywali hostyg świętą do ręki, subdyakonowie zaś do' ust, przy 
czem Biskupa rękę całowali. Missa Illyrici zgadza się w tér 
z Bzymskićm Ordo i opisuie ceremonie przy tey komniunii. 
»Deinde presbyteris et diaconis corpus in manus acci 
pientibus et communicantibus dicitur singulis: Pax te- 
cum R. El cum spiritu tuo» Alia. »Verbum caro factum 


| est el habitavit in nobisv »Calicem vero cum sacrosancia 


mislione dando unicuiqne dicat: Haec sacrosancta 


commiziio corporis et sanguinis D. N. J. Chr. prosię 
ZE zj 7 A e = BKA ŁA Tre 
ubi ad viam acternam, Subdiaconis autem; ac alit 


` clero: communicet hoc modo dicens:  Perceptio. corporis 


` èt sanguinis D. N J. Chr. sanctificet corpus et animam, 


tuam in vllam aeiernam Amen» Porządek ten dotrwał 


po niektórych Katedrach w pózne czasy; ponieważ Ordo ope= 


ris Dei, w 14. wieku pisany, a w 15. ieszcze używany, ta- 


„ki sam sposób kommunikowania Ministrów przepisuie; z tą 
| jedynie różnicą iż późnićy krwi nayświętszćy udzielano przez 


s rurkę (fistula), 


„de pewnćy dziewczynie, która matka jeszcze na rękach nosi: 
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~ O Kommunii Świeckich osób. 


Po duchowieństwie przyjmowali kommunia świeccy wes - 
dług tego porządku, jak wyraża Ordo, Rom.  Nayprzód, 
mężczyzni a polóćm kobiety. Podług Jana Moschuga chlop- 
cy poprzedzać mieli kobiety; lecz zapewne tylko ci, -cn 
przy ółtarzu ministrowali. Ponieważ z historyi, którą Eva- 
grius (Lib. 1V. Hist, eccles. C, 55.) o pewnym hebreyskim 
chłopcu opowiada, wnorić raczćy trzeba, iż dzieciom na 
końcu dopiero owe cząstki dawane były, które po korimu= 
nii świeckich zostawały. Nicephorus Callistus opowiada o. 
sobie samym, iż bedac chłopcem, często ostatki „Euchary- 
_ styi pożywał. (Lib. 17. C. 25). Zgadza się to iuż z owo- 
cześnym kommanikowania obrządkiem: ‘W tedy bowiem ho- - 
stya przed samém dopiero rozdawaniem łamano. MHostye - 
miały swoie większe przełamania (discussationes), lecz, 
pomimo to, trudno ie było tak rozdzielić, by się żadna czą- 
stka mie ukruszyła. Takowe więc. cząsteczki chowano na; 
koniec dla małych dzieci. W Afryce dzieci małe kommu- 
_miiq 6 kielich święty otrzymywały przy boku matek i opie- 
„bonów. Ważny tu należący przykład opowiada Cypryan ś. © 


ła (Libr. de Laps. p. 581. edit. Maur), W pierwszych 
. czasach przyjmowali wszyscy przytómni wierni z własnóy 
chęci. komnanią. Świadczy o tem Justyn święty (Apol. L), 
Klemens Alexander (Libr, 1 Stromat). Tertulian i wielu in- 
nych. Synod Antyochejski » roku 544. przepisuie,. by: 
wszyscy w.kościele obecni, czytania pisma świętego słu 
chaiący, kommunia święta przylmowali. Mecz kanon ten nie, 
ma tak rozległego znaczenia, jakie mu niektórzy przypisni; 
bo właściwie o tych tylko mówi, którzy pro quadam intem 
perantia se a perceptione sanctae communionis. averlunt.» 
(Capit. 2. T. 1. Concil, Hard. col. 595). E. 
Równie błądzą ci, którzy w nowszych czasach kommi 
nią. swieckioh osób za istotną część litargii poczyluą. | 
Chryzostom Ś. bowiem mówi iuż, iż wielu, którzy na ofia< | 
NE: š. uczęszczali, Eucharystya iuż nie przyjmowali, »Fru- X 
stra habelur oblatio quotidiana cum nemo sit, quì partici- 
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pet» W Homil. 3. daie do zrozumienia, iż, niektórzy raz 


tylko na rok do stołu pańskiego przystępowali: pEt quos: 
modo- inquit, cum in onono semel accedamus»? (T. XI. pe 


1577). Z tego wszystkiego słusznie wnosić možna; iż wpier- 


| wszych nawet. czasach ustawa wzgledem przyjmowania kom- 


munii do uroczysiych tylko mszy, w niedzielę i święta 
się ograniczała ; chociąż kościół pochwalał wiernych, co 


godnemi byli przyimować codziennie wraz z Kapłanem cia- 


< ło nayświętsze. 


Głębokie uszanowanie dla sakramentu ciała i krwi pań* 


skićy tóż kościoła ustawy owocześne lego "wymagały, by 


przed przyięciem ciala: pańskiego umywa ręce. Mamy 
na to bardzo liczne u Qyców śś. czwartego wieku osobliwie 
u Chryzostoma, Cyrilla „Jeroz. i Augustyna świadectwa. Nie 
można jednak z pewnością powiedzieć; czyli takowe rak umy- 
wanie wszędzie przed sama kommunia, lub też tylko przed 
wniyściem do kościoła w. używaniu było. Zdaie się iednak, 
iż ostatni ów zwyczay był powszechnieyszym; ponieważ Au- 
tor o poświęceniu kościoła wyraźnie mówi:  »Certe fratres 


quando. in ecclesiam. intrare et communicare. volumus, 
prius manus noslras abluimus» Chryzostom też i Au- 


gustyn umycia twarzy sig domagaig, €0 bez walpienia nie 
działo się w kościele.  Mężczyzni otrzymywali $, hostyą Ba 


"dłoń prawóy ręki, kobiety zaś na biala lniang chustkę, po 


*czćm ia do ust kładli. Ten obrządek dotrwał po wszystkich 
kościołach do wieku %go. Zdaie się iednak, iż w Francyi 
podawano Kommunikuiącym się paleng z hostyami, Z któ- 


`- róy sobie sami iedne brali. Grzegorz z Tours opowiada 


lib. 40. c. 8. H. o. Hrabi Eulalyuszu: „Si idoneus es; Ul 


` adseris; accedo propius et sume tibi Eucharistiae particu- 


lam atque impone orituo». Co się tyczy drugiego obrząd- 


| ku, wedlug którego Fiapłan hostya w usta kommuniku* 


iących się kładzie,, tego ślady znayduią niektórzy w litur? 
gii 6. Jakoba. Lecz zdaie się do prawdy podobném, że 


3 kościoł dopieró Rzymski zmienił dawny ów obrządek i tak 
uż przy kommunij dzieci używany. Leon $. (Serm. 42) 0 


Manichcyczykach mówiąc. podobnoś obrządek ten rozumie : 
»Ore indigno Christi corpus accipiant.» (Tom Í. p. 164: 
edit. Ballidszu).  Wyrażnićcy obrządek ten Grzegorz $. wspo” 
mina; powiadaiąc iak Papież Agapit pewnty niemcy ma- 
tronie ciało $. do ust podał: »Cumque ei domipicum cor: 


- 


A 


pus in os milteret , illa diu muta ad loquendum lingua so: 
lutg, est». (Dialog I Lib. Cap. 5.) Nestoryanie zakazali 
zupelnie dawnego obrządku, co dowodzi, iż. po niektórych 
przynaymnićy kościołach na wschodzie był nasz teraźnieyszy - 
obrządek `w używaniu. »Ne' corporis particulam mana ori 
inferat, sed ore capiat, quia coelestis est cibus.» (Can. 24. 
Concil. Nestoriani). Qycowie Soboru w Rouen w wieku 9.. 
ustanowili, by /Kucharystyą nikomu do reki nie podawać, 
ale do ust kłaść» (Capit 2. Concil. Robomayense) ‘która to. 
ka przyigła nie tylko Francya, ale i inne pograniczne 
śraie, ETEA AŚ: ZA 


O udzielaniu kommunii świeckim z razu pod dwie- 
ma posłaciami, potem zaś o usunięciu kielicha. 


„Podczas gdy Kapłan z wywyższonego mieysca, iak Hiero- 
nym Ś. powiada, cząstkę hostyi $, dawał, podawał Dyakon 
kielich. To dwoiakie iednak udzielanie; za iednę kommunia- 
„uważano.  Dyakon albo nachyłał kielicha własna ręką do usb 
„ kommumikuiącego się lub też trzymał go prosto i dawał krew 
$. pić przez rurkę. Pierwszy sposób był podobno: powsze- 
chnicyszym ; ostatni byt tylko po kościołach zmakomitszych: 
w pewne uroczystości używanym. Czasem hosty. naya 
święlsza we krwi pańskiey: umaczaną podawano, a tak 
udzielano na raz obydwóch postaci, osobliwie chorym i no: 
wo ochrzczonym małym dzieciom; lecz. po niektórych ko- 
ściołach kommanikowano wszystkich świeckich przez udzielą- 
nie hostyi tylko umaczanćy, ponieważ sposób. ten oddala 
niebezpieczeństwo rozlania krwi nayświęlszey. Wielkim 
obrońcą tego obrządku był Ernulf z Rochester, który Żył 
w wieku 49. List, który w tym przedmiocie do pewnego 
Lamberta napisat, iest nader ważnym w tey mierze, Lame 
hert pytał się był, dla czego kommunią $- nie udziela się 
lym samym sposobem , valim ia Chrystus Pan udzielat, to 
iest dlą czego się nayprzód chleb a potćm dopiero kielich 
5. nie podaie?  ©rnalf mu odpowiada: i2 okoliczności pos 
raojeysze, przy ostatoidy wićczerzy nie należą do istoty ićy, 
ivaczey należałoby odprawiać wieczerza panska w tymże sa- 4 


i 


O MZ 


| 


mym czasie na podobnym mieyscn i stole. Dalóy mówi: 
Przy Mszy. świętćy cząstka hostyi kładzie się do kielicha i 
pozywa się ze krwią Święta zmieszana przez ftaplona: dla 
czegóżby nie miało bydi wolno , umaczana we krwi ho- 
stya święta wiernym podawać? Btoby się tu chciał do przy- 
kładu zdraycy Judasza odwoływać , który podczas ostatnićy 
wieczerzy kąsek także w winie zmaczal, ten niechay sobie 


pocałowanie tegoż samego Judasza przypomni. Nikt nieod- 


" „mówi  pocalowania palota przed kommunia dla tego: Że Mi- 


slrza swego przez pocałowanie Judasz bk zdradził. Na- 
koniec opowiada przyczyny; dla których nowy len zwyczay 


zaprowadzonym został:  »Ciało Pana Naszego, powiada+ 


nie maczamy we krwi świętóy dlą tego, ubyśmy złość serc 
naszych okazali; lecz zdarza: się często, iż noszący długić 
brody i wlosy; piiąe z kielicha. na ucziach:, włosy przód 


w płynie zmaczają, nim «go w usta wleiq. Gd; wiec lacy 


do ołtarza przystępują, by się płynu świętego napili, jakże 
tam podobnego uyda niebezpieczeństwa ?. * Jakże „Oadra, 
pozywańicy i udzielający wielkiego: grzechu unikna? Prócz 
lego niech nawet nie zarośnięci, beg dlugich włosów, albo 


kobiety do kommunii przystąpią» któryż z kapłanów kielich ' 


P: tak ostrożnie podawać potrafi, by go wielom w Rio Li 
Ści podaje i w usta z niego wiewujo; nic nie rozlał? 
Często nareszcie” Kapłan sobie sumemu chege z kielicha wlać 
do ust przez niedbałość lub nieroziropność podpada niebez- 
pieczeństwu rozlania; isk daleko datwićy. przytralić się to 
może Kapłanowi w śród natłoku? Abyśmy więc nie kalli 
krwi odkupienia naszego s abyśmy, rękami nieiako bezbożno- 
ści nie rozlewali. kielicha naszego zbawienia, temu mężowie 
 bogoboyni zapobiegli, ciała pańskieg 50 cząstkę, tak jak Chry- 
stus sam byt PORE nie sucha; lócz napoioną kryją Jego, 
wiernym udzielając: Rym sposobem, stósownie do, rozkazu 
SRR Sak Jego pożywamy i krew Jego piiemy, lecz 

raz” unikamy niebezpieczeństwa , obrażenia go w tak a 
Pela. (Tom: I; Spicileg. Betschery p: 455). zaś 
przy tym „owym sposabie wszelkiemu zabobiedz ka 
czeństwa przy podawaniu zmaczanéy we krwi kostyi. uży: 
wano łyżeczki. Pomimo tóy wszelako ostrożności przy wiel- 
kim ludzi nattoku nie można było. aniknać wszystkich przy- 
padków.  Przytóm sposób. ów kommunikowania miał. 8we 
DER osobliwie gdy szło 0) ZIOWO WANIE krwi 


=— 560 = 
przenayświętszćy przez czas dłoższy i łamanie cząstek. Miz 
szpańskie tedy kościoły nigdy nie. przyięly tego sposobu - 
kommunikowania owszćm go zakazały; w naywiękśzćy go 
tylko potrzebie dozwalając. Micrologus go gani: »Non_ 
est authenticum, qtod quidam corpus Domini iptingunt, et. 
_- inlinctum pro complemento conimuniónis popuło distribuunt. 
Toż samo Radulf z Tingeru, odwoluiąc się do Rzymskiego 
Ordo, który wszędzie dawna metodę zachowuie. Na Sobo: 
rze Klermonckim oświadczyli się . Biskupi Krancuzcy przeciw | 
tey nowości i rozkazali dawny zachówać sposób. 23 
Żtego wszystkiego poznać można, iż kommunia w o 
bydwóch postaciach aż do 12. wieku powszechnie w używa” 
niu była; lecz iuż Ernulf przyznał, iż pod iedna pośtacij 
przyięla to samo działa, gdyż pod poślacią chleba oraz i 
Świętą krew się przyimuie. "Toż samó wyzhaie Alexander | 
Aleś, sławny Teolog wieku 15. »Dicendum qoia Christus | 
integre sumitur sub utraque specie bene licet sumere cor- | 
pūs Chrisli sub specie panis tanlum; sicut fere ubique lit 
a laicis in Ecclesia»  Ża czasów iego zalém kommunia pod 
„iedną postacią była iuż w prawdzie zwyczaynieysza lecz ie- i 
szcze nie wszędżić zaprowadzóną i powszechia, bo mówi: | 
»fere ubiqóe lity > R A A AS ARSS 5 98 
-  Zaprowadzenie ty zmiany, hie było skutkiem poprzeć 
dzuiącey kościelnćy ustawy; ale rozmaite kościoły, rózważa+ 
äge niebezpieczeństwa i przypadki, iakie się przy udziełaniu 
kielicha wydarzały, i za nadto często zdarzały, poczęły z wła- |. 
snego domysłu;* kielicha z razu rzadzićy ©Gdzielać a hare | 
szcie żupełnie gó tdzieląć zaprzestały. Do tego przyczy 
nily się także błędy niektórych fanatyków; którzy kielich 
za koniecznie. poirzebny poczytywali. Świadczy o dém Mar f 
' billon (Commendat. id Ord. Rom. 9. pág. 62): »Non una; | 
sed plures Simul tausao Huic matationi occasionem. praebue- | 
„rünt, nalló Ecclesiae tuniversać decreto: praeeunte, unde | 
temporć S. Thomae immo et Paludani, quaedam Ecclesiae, |. 
- eliam latinae ; vetereni Usuni servabant: Periculum effusionis, 
prohibitio  intinctiónis; exenipla cómmunionis infirmorum et 
. infantium ; haeresis eorom, qui alteram. sine altera speciem | 
` bon valere sentiebant, Kcclesiae pästores paulatim induzerant 
ad unius speciei communionem laicis imperliendam» Kon 
Ściół katolicki wiernie dochowuiąc niczmiebnego: składu 50- 5 
bie powierzonego wiary i obyczayności prawideł; zwykł znowu | | 


ustawy tycząch się karności, nabożeństwa; obrzędy od: 
mieniać , gdy dostrzega, Że źli, zuchwali ludzie chca tych 
na podkopanie wiary używać. "Tak. Papież Łeon I nakazał 
- był niegdyś kommunia pod obydwiema postaciami, by błąd 
Manicheyczyków , którzy w winie coś diabelskiego upatrywa> 
Ji, wykorzenić. "Ten rozkaz papiezki dowodzi. że w5. inž 
-wieka podawanie kielicha nie uważano za istotnie potrzebny 
przy kommiunii świeckich osób: Lecz wniydźmy w rżecź 
te glębićy: WA EAA ; 


$. „54 


> kielicha mie dawano świeckim ż potżątka nawet 
RAS w wielu wypadkach; : 


Napamóieliśmy iuż %vyżcy, iż krew nayświętsza należy. 
osabliwićy do: ofiary nowego zakonu, chleb zaś do Sakra- 
mentu. Ponieważ zaś, według nauki kościoła katolickiego; 
świeccy sprawować iie mogą ale tylko przez przyięcie Sas 
krameotu stać sie téyžë uczestnikami, więc przyięcie kom- 
munii pod postacia samego chleba pówinio bydź dla nich 
dostatecznóm. Dla tego leż, jak Baroniusz bardzo dobrze 
uważas od naypierwszych iuz czasów wierni, wyiąwszy pòd“ 

_ tzas mszy Świętćy, nigdy komniunii pod obydwoma posta- 
ciami nie dostawali, lecz pod jedna tylko, czyto w domach, 
swoich, czy w Kościołach, gdzie sa przechowane pod iediig 

, posta ip to jest chleba: (ad ann. 57. n. 155) pod tefi czas 
więc, nawet gdy była wielka liczba przystępujących do sto“ 

u pańskiego, która po skończonćy dopiero ńisży świętćy 

>. kommauikować można było; dawano samo ciało bez krwi 
_ hayświetszćy, bo téy po kościołach po mszy święlćy nië mo“ 
žna było trzymać długo, Popićra nas w tém Beda w swo”. 
_dey historyi Anglii mówiąc:  »Synowie Króla Chrześciadńskieś 
go Seberęthi sami ieszcze, poganie y widzac iż Biskup Qycu 
ich i ludowi 4 po skończonćy. msży białego chleba udzielał, 
pytali go: Dla czego i nam lak iak oycu naszemu i wszy* 
sikim przytomnym, nie dajesz tak czystego chleba?» (Lib: 
2. Hist. Angl. c. 5). O kielicha tu Zadnćy niema wzmianki: 
Tego ani królowi, ani ladowi nië podawano, synowie bo* 
wiem mówią, że Biskóp ciągle chleba tozdawać Gie przeora: 
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wał. "Czytamy też o Bernardzie świętym, iż w naywiększe. i 


- święta tylko iedńe postać podawał. (Guillelmus in V, 8. 
-- Bernardi C. 44.'L. 4). Daleko dawnieyszy przykład iednóy 


postaci przy kommunii mamy u świętego Hieronyma w fi. 
ście de Eustochiam (Epist.. 22. T. 4.) w kiórem pisze: -Pan- | 
ny z powodu wstrzemięzliwości wina i kielicha święlego przyi- 
mować się wachały». Tegoby pewnie były uczynić nie 


"mogły, gdyby kielich do kommunii istotnie był potrzebnym. 


ecz nawet podczas gdy Dyakon kielich podawał, świeccy 
cząstkę tylko krwi przezeń zmieszaną z winem do kommu- 
nii przeznaczonem otrzymywali, Zwyczay ten ie tylko | 
w Rzymskim istniał kościele, ale i po innych. W przepi | 


„such dla Mnichów Ordinis Cisterciensis czytamy c. 55: »IDum 


autem fralres percipiunt sanguinem, infundalor vinum in - 
calicem a diacono, cum opus fuerit- de ampulla a Sabdia- - 
cono anie praeparata justa altare, Si quid autem residuum 
fuerit de ipso sanguine, bibat ille cum calice.: »Te ostatnie - 
słowa sa osobliwie uwagi godneni, bo dowodzą, iż krew. 


nayświętszą, która od kommunii zostawała niechowano, lecz że | 


. ią Kapłan pożywał. Więcćy innych dowodów przytacza Mabillon 


(Commentar, in Ord. Rom. p. 58). Osobliwie iasne iest 


VI. 
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Justyna Ś. Filozofa i Męczennika, Apo: 
« pologia czyli Obrona za Chrześciany. 


| 914) Gdy zaś o słowie Jezusie Chrystusie Mistrzu na- 
szym uauczamy, Że Qn poczętym został bez cielesnego spo- 
łeczeństwa, Że zostawszy ukrzyżowanym umarł; a zinar- ' 
twychwstawszy wstąpił do Nieba; nie tak wiels nowego opo-| 
wiadamy i różnego od tego, co wasi o synach Jowisza pra- 
win. Wszak wiecie, ilu synów Jowisza znakomici wasi pi- 
sarze wymieniaią: Merkurego , czyli słowo, tłumacza i nau- 
czyciela wszech rzeczy; Kskulapa, co dla biegłości w le- 
czeniu został od pioruna zabitym, i do Nieba wziętym; Ba- 
chnsa, co był rozszarpanym; Herkulesa, co dla uwolnienia 
siebie od znoiów dalszych, sam się w ogień rzucił; Dyo- 
'skorów , synów Ledy, Perzeusza z Danae zrodzonego , któ- 
rzy do Nieba wzięci wszyscy zostali. Wreszcie zrodzonega 
z ludzi Bellerofonta, który na koniu Pegazie wzniósł się 
do Nieba. Na cóż mam ieszcze wymieniać Aryadnę i in- 
nych, którzy podobnie iak ona między gwiazdami są umie- 
szczehi; kiedy. nawet o zmarłych Cesarzach waszych rozu» 
miecie, Że ich unieśmiertelnienie poświęcać należy, gdy wy” - 
stawiacie człowieka pod przysięga zeznaiącego, iż widział 
` wlasnemi oczyma iak Cesarza spalonego dusza do Nieba 
„wstępowała. Jakie zaś głoszą sprawki tak zwanych Jowisza 
synów, tego nie potrzebuię tym wyliczać, kłórzy o nich wie- 
dzą; dosyć powiedzieć, Że wszystkie spisane zostały na to 
 iedynie, by zgorszyć i zepsuć uczących się. Każdy bowiem' 
mniema, Że w ślądy Bogów wstępować iest naywiększy za- 
Szczyt. Lecz uchoway Boże każdy zdrowy rozum od tóy 
myśli, iż sam Naczelnik i Twórca wszech rzeczy, iak mó- 


wię o Jowiszu, był oycobóyca i z oycobóycy zrodzonym 


‘został, iż palony chuciami sprosnych rozkoszy obcował z Ga- 
nymedem i 'wiele kobiet pogwałcił, i że synowie iego także 
podobnie broili. Ale to, jak powiedziałem wyżćy, złe wy* 
,mysliły duchy. My przeciwnie uczymy, Że ci tylko, którzy 
przez Żywot cnotliwy i świątobliwy do Boga się zbliżaią, 
(szczęśliwćy) nieśmiertelności dostąpią ; o tych zaś eo nie- 


+ 
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poczciwie Żyią i niep prawiaią się, wierzymy, Że ogniem 
yi 


Wiecznym karani zostana. / > PR ; 
22) Chociażhy zaś Syn Boga Jezusem nazwany pros 


„stym tylka był człowiekiem, dla samćy swćy wysokićy: mas 


„drości godzieńhy był tego, by Go-Synem Boskim zwano, 

prose godz W WEB y i i 1) 
Wszak wszech ludzi i Bogów Qyca pisarze wszysty nazy= | 
3 waia Bogiem. Jeżeli zaś tego, co w sposób szczególny, - 


Qd zwyczaynego spłodzenia różniący się. sposób, z Boga 


jest zrodzony, Słowem Bożem zowiemy, wystawcie sobie Że 


fo jest coś wspólnego z Merkurym , którego mowa od Bos 


ga wysłaną nazywają. *8) Jeżeliby zaś kto ukrzyżowanie Je 
g0 pam zarzucał, spólne to miał z owymi, iak utrzymuie= | 


Gie, Jowisza Synami, którzy. także różnych cierpień nieuszli. — 


Wszak o nich opowiadaia rozmaite, lubo do wierzenia nie- 
podobne śmierci rodzaie , tak iż Jezus przez swa  nadzwy* 


€zayna mękę w niczem przez lo nie iest od nich pośledniey- 


szym. Owszem dowiodę tego, iak przyrzekłem, Że On ich 
daleko przewyższa — lecz tego dowiodłem iuż nawet. Wszak: 
Wyższa kogobadź zacność poznaie się i ceni z Jego czynów. 
Jeżeli zaś twierdzimy, że się z Dziewicy narodził, mieycie 
to. za. rzecz podobna do narodzenia Perzeusza. - Jeżeli Das 
koniec opowiadamy iż chromych, powietrzem rażonych, i 
e urodzenia kaleki uzdrawiał; a zmarłych wskrzeszał, zdaje” 


głoszę, || l 


my się o podobnych mówić rzeczach, iakie o: Eskulopie 


25) Abyśmy was zaś o tém przekonali, Że to, cze 
gośmy się od Chrystusa i od Proroków , którzy Go poprzez. 


dzali, nauczyli, iest iedynie prawdziwóm i ad wszystkich 
pisarzy daleko dąwnieyszćm, i Że my nie dla lego po was 
się domagamy, byście na' nasze przystali, ponieważ w poda: 
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*8) Znaczenie mieysca lego zdaie się bydź następuiące: 
«Niech. was to nie zastanawia . mówi Justyn, Że Syna 


Bożego , Mistrza i Nauczyciela naszego zowiemy Slo- 


wem Boga, że Go poczytuiemy za prawdziwego Syna 


3 ROEE 60. = A ż = e. 


> =È za prawdziwa osobę, nieuczyniona, niestworzoną, 


niezrodzoną z cielesnego z niewiastą. obcowania, wszak 


5 Jowisza Synem. 


i wasz. Merkury zowie się mową od Boga wysłaną, a 
ANTE i 14 
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niach- naszych zgadzamy. się z owemi pisarzami , lecz dla fe- 


go, Że szczery mówimy prawdę; byście się dowiedzieli, że 


Jezus Chrystus bedac Słowem pierworodnóm , i mocą Bagas 
iest Synem iedynie i istotnie od Niego. zrodzonym , że Or 
stał się Człowiekiem z woli Boga dla poprawienia i nawró* 


-cenia rodzaiu ludzkiego, i tego nas nauczył; że 'makoniec 


nim tako człowiek między ludźmi przebywał, wprzód iuż 
złe Duchy, które pierwćy wytknałem, przez wieszczów ogło- 


siły, że się to iuż stało, (To było tylko czczemi baśniami 


jak i teraz dziełem ich iest, Że niegodziwe i bezbożne -zbro- 
dnie o nas'roznoszą , na które ani Świadków ani dowodów 
niema ) — abyście się mówię o tém wszystkićm. przeświud- 
ezyli, następuiących użyię dowodów, 

24) Naypierwóy tedy, lubo podobne iak Grecy. opo“ 


wiadamy nauki, sami tylko dla imienia Chrystusowego teste- 


śmy w nienawiści, i chociaż, nic zlego “nie czynimy, iako 


zloczyńców nas trach. Tymczasem drugim po różnych miey-* 
scach wolno iest czcić i drzewa, i rzeki, i myszy; i koty, 
i/ krokodyle, i mnóstwo ionych nierozumnych zwierząt; i to» 
nie wszystkim iedne, ale różnym rozmaite, chociaż ci co 
czczą różne, pomiędzy sobą, Za bezbożnych się main: 
Nam to tylko iedno za występek: poczytaćhyście mogli, iż pie 
tych samych , ca Wy, czcimy Bogów, Że posagom zmarlych 
uczt niewyprawiamy, błyskotek i wieńców na nich niewkła- 
damy, i ofiar z bydlat im nië czynimy. "Sami bowiem o 
tém dobrze wiecie, Że też same przedmioty iedni za Bogi, 


drudzy (za zwierzęta, inni zaś za bydłęta ofiarne prawem: 


przepisane poczytuja. í > k pa 

25) Powtóre że my, z wszelkićy ludzi kondycyi zło- 
Żeni, cośmy dawnićy czcili Bachusa, Semeli syna i Apoli- 
na’syna Lalony (którzy — zgroza powiedzieć — ile z płciy 
męzką sromot nabroili) ; tudzież Prozerpinę i Wenerę (któ-, 
re szalenie zapaloną ku- Adonisowi namietnością , między so” 


bą się powadziły, *g9) a których wy taiemnice obchodzicie) 


*9) Wedlug historyi Bogów greckich zapaliła się była 13k 


dalece. Wenera ku urodziwemu Adonisowi, gdy len 


Lo Dyt dopiero dziecięciem, Że. ukrywszy g0 w koszu 
przed wszystkiemi Bogami. oddała go do wychowanie 


IR 


N 
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toż Kskalapa lub innych z tych, których Wy Bogomi zowies 
cie — temi ' jednakże dla Jezusa Chrystusa wzgardziliśiny, 
chociaż nam za to śmiercią zugrożono ; i poświęciliśmy «się 
niezrodzonemu i cierpieć niemogącemu Bogu, o którym nie i 
trzymamy, aby dla Antiopy lub innych ićy podobnych, alba 
dla Ganymeda mógł z lubieżności oszaleć, lub za pomocą. 
sturęcznego olbrzyma przez Tetydę uproszonego z więzów 
bydź oswobódzonym, a dla tego wyświadczonego mu _ do» 
brodzieystwa w trwożliwey zostawać obawie, by Achilles dla 
nałożnicy Bryzeidy wszystkich niewymordował Greków. Li- 
łuiemy się nad tćmi, co wierzą w podobne brednie; wiedząc 
Że złe tylko, Duchy są tego sprawcami, zA 

26) Po trzecie, po w niebowstapieniu Chrystusa podu- 
szczały też złe Duchy niektórych ludzi, by się udawali za 
Bogi. Tych zaś, nietylko Żeście nieprześladowali, ale owszem ~ 
różnemiście ich ieszcze zaszczycali godnościami. , Nieiaki 
Szymon rodem z Gitlony wsi Samaryi, co za Klaadyusza 
`» Cesarza przy pomocy złych Duchów w Waszóm Cesarskićm 
mieście. Rzymie czaroxięskie „wyprawiał dziwy, został od Was 
poczytany za Boga, i iako Bóg przez Was uczczo- 
ny „posągiem, klóry na wyspie. Tyberyiskićy między 
dwoma mostami z napisem Rzymskim: Szymonowi Bogu 8) 
swiętemmu stoi *10). Tego też Szymona uznaią i czczą Sam 


SEA R S EENES 


RR M OZETE WISE OCE: 


mannii 


Prozerpinie, Lecz i ta uźrzawszy tak piękne niemo- 
wle, chciała ie zatrzymać dla siebie. Wszczęła się. 
ztad między obiema Boginiami zacięla kłótnia , którą: 
Jowisz tak ułagodził, że przez iednę część roku miał 


*., Adonis przy nim zostać, przez drugą przy Wenerze, 
a przez trzecią przy Prozerpinie!!| = ; EA 
Tumama, AREA y s 


*10) Świadectwo Justyna Ś. o pos'gu Szymonowi Magos 
wi w Rzymie na wyspie Tyberyiskiéy wystawionym 
było zawsze w poszanowaniu , i nikt prawdziwości ie” A, 
5a sprzeciwiać się nie śmiał, zwłaszcza Że inni także 
późwićy:po Justynie żyjący pisarze , iako to:  Tertul* 
lian, Euzebiusz, Cyryl Jerozolimitański, Augustyn i 
-Theodoret o nim w pismach swych iasna czynią wzmian= 
kę. Lecz gdy w końcu 16. wieku ta Grzegorza XI. 


= 05 — 


marytanie prawie wszyscy, a z innych narodów niektórzy ia- 
ko pierwszego Boga; wierdząc oraz, Że nieiaka Helena; 
co dawniéy. w nierządnym domu z wszeieczeństwa Żyła, a 
potém w owćm czasie wszędzie się za Szymonem włóczyła, 
fest pierwszym iego pomysłem, czyli mądrością. :Wient tak- 
że iż nieiaki Menander podobnież Samarytanin ze wsi Rap= 
paretea ; uczeń Szymona. wsparty podobną złych Dachów 
"mocą, w czasie pobytu swego w Antiochii uwiódł. wielu 


i 


į A * 
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Papieża znaleziono na wyspie Tyboryiskićy kamień z na> 
pisem : . 


i Semoni Sango Deo Fidio Sacrum Sex: 
Pompejus $. P. E. Col, Mussianus Quain- 
; guennalis DEET. Bidentalis Donum dedil, 


` powstał w wielu onych pomysł, czyli kamie:) ten 
_nieiakiemu Semonowi. Sango wystawiony, nie wziył Ju- 
siyn Ś. mylnie za postg Simona, Maga Samarytanina; 
€zyli słowa. łacińskie: Semoni Sango Peo nieprze- 
tłómaczył mylnie przez słowa: Simoni: Deo sancto. 
To prawda , iż podobieństwo między napisen wyry- 
tym na znależionym kamieniu i tém o którym Justyn 
0 święty pisze zachodzi; toż pomiędzy mieyscęm ; na 
którem posąg: i kamień znaleziono, Wszelako nie mo- 
žna tego przypuścić, by Justyn $. maż 'uczony, Filo” 
zof) znakomity, w Rzymie mieszkaiący mógł tak dalece 
się omylić, w czytaniu nawet kilku wyrazów Jaciiskich 
tyle pobłądzić. Każdy umieiacy czytać, niemógł słów 
Semoni Sango Deo fidio wziąść za wyraz: Simoni 
Mago Deo Sanclo. Chociażby nawet: Justyn święty 
„nie umial po łacinie, w czytaniuby się przecież tak 
_ bardzo nie mógł był pomylić. Powtóre Apologia 
„pierwsza „Justyna $. znana była i czytana wszędzie, 
"podang została Cesarzowi ,: i Senalowi, odniosła wie'= 
kie skutki, Gdyby więc podanie w nićy o posągu S--, 
mona Maga było mylnćm , nie omieszkaliby byli przy- 
iaciele iego uważnym go na to uczynić, lub nieprzy- 
iaciele błąd mu len wytknąć, który w późniejszy: b 


~ Swemi cżatodziesiwy. *41) On wmówił także i toć w swych | 
Zwolenników; że nie pomrą nigdy; ba dotąd z jego sekty | 
Żyją niektórzy, =co. to samo twierdzą. Równie tóż niciaki 
Marcyoa z Pontu, dotąd iesycze Żyjący, uczy swych uczniów, | 
iż nad Stwórcę świala iest Bóg inny wyższy. Ten za spra- | 
wą zlych Duchów, ludzi różnych stanów przywiódł do tego; | 
iż blaźnierstwa usty swemi wyrzucali, Ż6 Bóg, Qyciec Chry- | 
słusa nie iest, Stwórcą Świata całego, lecz inny: od Niego 


swych pismach bylby sam poprawił; odwołał, lub 
, przylaciele iego toż samo byliby uczynili. Lecz by-- 
 naymnićy tego nie uczynił Justyn; owszem w Apologii 
< drugićy i w Dyalogu 2 Tryphonem; późoićy napisa: 
nym, znowu o tyinźe posigu wspomina; i dawne; swe 
podanie potwierdza. Dodać lu także na poparcie po“ 
_ dania Justyna Ś. to należy, że Augustyn Š. i Theo- 
doret wzmjankuiąc o rzeczonym posęgu przydaią takie | 
rzeczy, o których Justyn S. nie wspominał, z innych więc | 
źródeł wiadomości swe 6 posągu Simona czerpać maż | 
, Bieli. "Dak pićrwszy świadczy, Że posag ów wystawio* 
-ny był Szymonowi i Helenie lowarzyszce iego , drugi 
© pisze, Że był z miedzi: Prawdziwość więc podania 
Justyna S. o posagu Szymona Czarnoksiężnika w Rzy. 
mie, ma za soba wszystko. i NEEE 
: i R AE 


*I1) Cuda. przypisywane Szymonowi  Czarnoksiężnikowi, - 
Menundrowi, Apoloniuszowi z Tyanei i „tyla inoym 

à poganom,. były mamidłami, tylko naturalnymi: widzów; 

- kuglarskiemi dziełami zręczności i umieiętności lekar- 
skićy, Optyki lub Fizyki, albo baiecznóm udaniem tyl- 
ko pogan, ku poniżeniu, cudów Chrześciańskich, Lecz 
daymy; iż; jak Justyn 8. trzyma, były to skutki nads 
zwyczayne przewyższniace sily natury, zdziałane, za 
pomoca czartów dla. zaślepienia „pogan — Chrześcianie 
nie mogli się przez nie dać ochwiać w wierze swoićy. 
niehieskićy; wiedzieli bowiem co Apostoł Paweł $. poż 

+, wiedział o cudach, czynionych ku otwierdzeniu nauki 
`  przeciwaćy religii, iaky ogłaszał Chrystus i Apostolo” 
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«wyższą  wszystkiów włada, $ więtsze niżek (m. rzeczf, drii: 
da: Wszyscy ci Zwolennicy sekt takowych, zwą się także 
Chrześcianami , na tych podobieństwo, co z Filozofami nie 
"dzieląc zdań, iednokże noszą Filozofów nazwisko: Czyli zuś 
4 tamci nawet (heretycy) bezbożne owe, jak wieści niosą, 
popełniają zbrodnie, Czyli Światła pogasiwszy, wyłewaią się 
na rozpusty bez różnicy i na co się wzdrygać trzeba, mię- 
siwem ludzkićm stół zastawiwszy, biesiaduig, © tém nam: 
wcale niewiadomo. "Fo tylko przynaymnićy wiemy, Że ich 
dla zdań ich, ani prześladuiecie, ani nie zabiiacie. Napisa- 
łem zaś przeciw wszystkim, iakie. się ziawiłyj kacerstwom; - 
dzieło, którego wam , ieżeli czytać zechcecie, udzielę: 

; 27) My zaś tę wzięliśmy naukę; by nikogo nie dręczyć; 
i nie popełniać zbrodni , dzieci api porzueanie 


poczyluiemy zd“ dzieło bezbożnych ludzi. 42) Ńeyprzód_że 


| zeza eaae ate 5 » ` 
| wie iego. nChočby my, albo „Anioł z Nieba prze”. 
powiadał wam co innego od tegó, cośmy: wam prze" 
powiadali, niech będzie przeklęstwen.» Galat 1. 8. 
Jeszcze iaśpieyszą zaś dał Chrześcianom w ićy mierze 
©, przestrogę Zbawiciel mówiąc: »Nie każdy: co mós 
wi: Panie; Panie; wniydzie do krolestwa niebie= 
skiego, ale któ czyni wolę Oyca mego; który. 
iest w niebiesiechu» s. Wielu rzecze do mnie dnia 
onego: Panie; izalómy to Imie Twoie nië pro* 
rokowali , w Imie Tive czartów nie wyganiali, w fs 
| mie twe wiele cudów: nie uczynili? A wiedy wyż 
|" śnam im, żem was (coscie Żyli, i wierzyli inaczey 
jak Ja podawalem) nigdy nie znał. Matth. .7 21 — 25. 
4 SOB „ R 


"230 


| toku TENNAN 


*42) Mówiąc Justyn Ś: poprzednio 6 przypisywanych hev 
| getykom zbrodniach, dodsie w tém mieyscu, że Chrze= 
"ścianie są od pogańskich występków tak dalekiemi, Że 

` porzucanie nawet dzieci, które było rzeczą u pogam 
` dozwoloną, poczyluią za zbrodnię. Gdy tedy nawet 
dziatek nie porzocamy po drogach i ulicach „ iakżeby- 
śmy mogli ludzi mordować, zabiiać, kłuć a tak mię- 
sem się ich żywić? Nieporzucamy zaś. dziatek, iu. 

5 i 
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wszystkie te dzieci, nietylko dziewczęta ale i chłopięta dla 
porubstwa wychowuią, iak dawnićy hodowano trzody, wołów, 
kóz, owiec i koni, tak teraz chlopięta ku sprośnóćy sromo” 
cie trzymaiąc, i zgraie kobiet, ludzi dwuznaczącćy płci sro- 
motę pełniących ; wystawionych po wszystkich kraiach na te 
bezbożne ofiary, Lecz od nich tło wy dary, podatki 
“i cla nawet pobieracie, kiedy takowych należałoby raczóy 
z waszych wyścigać kraiów. 4158) Kto się do- takich łączy, 
niedosyć że popełnia obmierzły i szkaradny występek „porub= 
slyra „slecz łatwo kazirodctwo także, gdy z własnym swym Sy» 
nem iak przypadek zdarzy lub z swym krewnym albo z bra- 
tem wszelecznego dopuścić się może obcowania, Są nawet 
i tacy, którzy własne swe dzieci i Żony na nierządy wydaią. 
Niektórych: daléy ka rozpuście obydaćy. iawnie trzebicie, a, 
laieminice te  przypisuiecie matce Bogów! 14) Prócz lego, 
u każdego z tych, których za Bogów trzymacie, wąż po» 
<zytanym iest za wielka oznakę i taiemnicę. Co więc Wy 
publicznie wyrabiacie i czcicie , nam. przypisuiecie , iakoby= 
śmy to w ciemnościach pogasiwszy światła, popełniać mieli, ; 
Co nam wprawdzie nie bedacym z liczby tych, byśmy coś 
podobnego czynić mogli, uszczerbku nie Przynosi, lecz tym 


owszem, którzy sami lo czynia, co na nas fałszywie zwalaią. 3 i 


_ (Cigg dalszy nastapi). 


ną, dozwałaiąc, by dziecko od nikogo nieprzyięte zgi- 
nęło ; iuż to, by nie mieć winy i cudzych bezbożności i 
zbrodni, ieżeli porzacone dziecko wychowane potem 
zostanie dla rozpusty i zbrodni obrzydłćy. i 


*15) Piękna nanka dla wielu  Chrześciańskich niższych - 


zwierzchności, ba dla Rządców nawet niektórych wyż- 
szych , którzy z sromot bordelów zyski zbierać nieru- 
mienią się w cale SZĄ K 


*44) Tak to wszetecznych bożków sprawy i dzieić , mu* 
siały rodzay ludzki do ostatecznego przywieść upodle- 
lenia, do rozpust przeciw przyrodzeniu, a rozpusty 
te działy się po świątyniach ku chwale bóstwa, po- 
czytywane były za oliary godne Bóstwa. 


: io, by niczyjego cierpienia i zguby nie bydź przyczya: ` 
0 
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| VII. Pak 
BIDERARUBA, 


4. Klemens de Geologie mis a la portee de tout le 
monde et offrant la concordance. des faits geologiqueś 
avec les faits historiques , tels quils sé trouvent, dans la 
bible , les traditions egiptiennes et les fables de la Grece. 
Par. J. A. Chaubard. Paris 4855. To iest: : 
Początki Geologii stósownie do poięcia każdego wy'ło- 
żone, okazuiące oraz zgodność wypadków geologicznych 
a, historycznemi zdarzeniami, takie znayduiecmy w bi- 
blii, w podaniach Egipeyan, i w baśniach Greków przez 
Chaubarda: 1854. 

Kiedy niedowiarstwo oświatą nazywano , gdy duch bez 
bożności zakradłszy się do umieięlności nawet nayścisleyszych, 


| do astronomii, chronologii, badań natury, zbierał co tylko 


mógł pozorów, by powagę ksiąg świętych obalić, a w szcze- 
gólności by światu zamiast istnienia kilku tysięcy łat przez 


„Moyżesza podanego, nadać byt, to odwieczny, to niepoli* 


czonych tysięcy lat, by powstanie ziemi, zwierząt, czło» 
wieka początek wywieść z dziwacznych , smiesznych Moyże»= 
(sza podaniom tyle przeciwnych początków — byle tyłko nie 
od Boga; gdy przeczono możrość potopu; lub znowu wnę 


trzności ziemi, składy. ziemi rozbieraiąc, nieskończenie . 


wiemię, starszą iak iest w Genezie podana, czyniono, w ten 
czas Kapłani tylko, z świeckich zaś nie wielu uczonych sta” 
walo w obronie prawdy. . o GEAR 32 
Dziś astronomia, chronologia, geologia póczęły po 
religiynemu , w ustach nawet świeckich przemawiać. W szcze- 
góluości powierzchia i wnętrzność ziemi poczęły bydź no- 


wćm Archiwem służącćm , do poparcia powagi ksiąg stare” 


go zakono. 


W nauce geologii należy dwie części rozróżnić: Geo- 


gRozya czyli zbiór zasąd i zdarzeń przez doświadczenie za= 
l. twierdzonych; toż Geologia czyli czynione nad temi zdarze- 
niami wnioski. Pierwsza część iest wszędzie iednostayną i 
_ watpliwości nie podpada. . Druga wnioskuie tylko, tworzy by= 
potezy śmiałe. Systematów więc geologii tyle iest prawie, 


ile głów 6 nicy pisało. Przytem Geologiaźczyli rozumowa* 
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mia owe nad zmianami kult ziemskićy, oparte na domysłach, 
hypotezach, wszędzie prawie usuwały na bok biblia, i pos 
dania Egipcyan , wprost lub ubocznie przeciwiły się Moy» 
zeszowi, przypuszczając mnós.”o potopów , o których nic 
nam  dzieie nie podają; lub stanowige kilka głównych mieysc, 
na których zayść miało rzeczy stworzenie, © czem znikąd nie: 
wiadomo. Dotąd tedy geologia była zbiorem czczych uros 


ień, uprzedzeń, i domysłów, religii obiawioney przeciwnych, . 


nie oglądała się ona na dzicie narodów, ani na zdania ksiąg 
świętych. ý ; ; A) 
Pierwszy Chaubard powziął myśl wzięcia za podstawę 

geologii, bistoryg świętą I podania ludów i porównania: z tes 
mi zmiany lub wypadki geologiczne. Dzieło więc iego opar” 
te fest nie na czczych domysłach, lecz iest historyczno -ge0 


logiczne. Ziawienie się lćy pracy uczonćy, obeszło moeno 


piedowiarków TFraneyi, Tymczasem Żaden z nich przeciw 
P. Chaubard nie wystąpił w szranki. Professor owszem: Fi» 


ayki przy College de Krauce w Paryżu P. Ampére dla słu- | 


chaczów.swych, zasad tych wykład z pochwałą autora. uczynił 

* Podzielił zaś Chaubard tę pracę swą na pięć rozdziałów. 
W pierwszym mówi o pierwotnych czyli początkowych | 
ziemicach (terrains primitives) w drugim o ziemicach z pier- 


wotnych pochodzących (terrains de transition), trzeci 0 zies 
micach drugiéy į trzeciéy.:formacyi (lerrains secondaires eto | 
tertiaires), czwarty o ulworzeniu się skorupy ziemi po wiels. 


kiem potopie wspomnianym od Anglików, toż o innych wy” 
lewach wielkich; r. Bty mówi o peryodach, w iakich owe 
utworzenia się ziemi przypaść mogły, «Rzecz cała daje sią 


tak zdmknąć w krótkości : Rozpalrzywszy się powierzcbnićy - | 
skorupie ziemi, natrafiamy na cztery warstwy ziemi, czyli || 
oxtery formącye ziemie , na globie naszym, które cztery ro» | 


dzaie jedne na drugich sa położone. Spód zwie Autor zie» 
mia pierwotną, zaraz na tóy leżącą ziemicę, zowie  trabzy: 
cying, ezyli powstałą po pierwszćy, po ley następuigce dwie 
zowie ziemicami formacyi drugićy i trzecićy, sam- wierzch 
zowie utworem naniesienia" mulu przez potop bezimienny, . 
Historya, mówi ańtor, podaie nam cztery. epoki, czyli” 
*Bwiadczy „9. czterech wielkich potopach , przez które skorn= 

pa czyki powierzchnia ziemi ałho musiała bydź aupełnie 
awmientonq , albe przynaymnićę dotkniętn zostala. usymocnićys | 
prades ziłąńie wód, które ip- oteyly.. Pierwszy: potop pas 
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zedzał stworzenie zwierząt, ba' według Genesis stworzenie 
pawet świata. Ten nietylko zalał był całą, naszą ziemię s 
gdy ta pustą ieszcze i w chaos pogrążoną była, ole ią bars 
dzo długo okrywał, całą *zatopił wodami, i w mglach po» 
nurzona przez wody Ściśnioną we wnętrznościach wód trzy= 
mał, Po tym potopie na rozkaz Stwórcy wody to w górę 
się podniosły, to wewnątrz poszły ziemi, to nareszcie 
utworzyły Ocean i morza bezdenne. Skorupa ziemi iaką 
po owym potopie wyszła, iest to owa ziemica pierwotna. => 

O tym zajewie ziemi mamy także podania Egipcyan. 
Po stworzeniu ludzi i zwierząt zalały były wody przea 


_ miesięcy pięć, czyli dni 'stopięcdziesiąt calą powierzchnię zie- 


mi, zalawszy góry naywyŻsze nad 45 łokci wyżćy. “0 tym 


/_ potopie nietylko - Genesis donosi; lecz tylu narodów innych 


dzicie o nim świadczą.- Potop ten wiele był podobny do 
owego pierwszego; tylko Że daleko krótićy okrywał ziemię. 
Kolysania straszliwych bałwanów wodnych utworzyły  skoru= 
pe nową, czyli ziemicę nowg leżącą na dawnćy, tę Autor 


. mowię ziemią transycyina, 


Trzecią zmianę powierzchni czyli skorupy ziemi, zdzia- 
taty potopu powszechnego ustępuiące wody, które zaleną 


- ziemię opuszczały, nie z nagła znićy schodząc, ani ią też 
zupelnie opuszczając, lecz schodziły z niéy przez siedm 
* miesięcy, ciigłe odbywaiąc poruszenia, złożone na przemia* 


nę z opadnień i podnoszeń się w górę, przez co raz od- 
krywały powierzchnią ziemi, a drugi raz zalewały, Rzecz 
tę Moyżesz należycie wyraził (Genes. VM. 5. 5.) Proe. 
ciły się wody: z ziemi idące, i poczęły, opadać po sta 


"i pieódziesit dniach. Lecz wody: schodziły i opadały 


aż do dziesiątegó miesiąca , dziesiątego bowiem miesiąca “ 


pierwszego -dnia miesiąca okazały się wierzchołki gór: 


`~ 


W czasie tych, wód kołysan, utworzyły się warstwy 
nowe ziemi, zwanych włóremi i irzeciemi. "Fe wód spada- 
iqcych « ustępowanię i występowanie uważa autor iako potop, 
trzeci, który namuły paniósł nowe. © czwartym potopie częste 
kowym ; tylko: atoli za, Deukaliona czyli QOgygesa wspominają 


_ Grecy i Rzymianie. Plato in Timaeo wspomina „potop jó- 


dnodniowy i iednonocny, który połączony u lrzęsieniem zie” 
mi zniszczył wielką wyspę Atlantyku, i wirącił w głąb zie” 
mi rodzay bitnych ludów; i przedariszy morskiemi falami 


" złemię, zakrył zupełnie ową ogromnog wyspe. 0 polópie, 


PSB RYJ R 


który wyspę Allantykę między Azyg í Ameryka leżącą „po- 
chłonął, poduią wiadomość Egipcyanie.  Częstkowe podobnież. 
potopy napędzić mogły miułkich owych ziem, co są po brze- 
gach dzisieyszego lodowatego morza, które zapełnione sg 
ło ogromnemi ssącemi zwierzętami z okolic Ekwatora, to 
początkami kości z nabrzeżów morza sródziemnego, to kon» 
chami, muszlami, dawnego i nowego stalego lądu, nareszcie 
samćy nowćy Holandyi, Autor sądzi, iż wspomnienie e 
dniach dwóch bez nocy w Jozuem (40, 7 — 14) (Ekkl. 
46.5.) toż bnieczne Greków powieści o Alkmenie u Owidyusza; 

Deum genilor, saes SR ; 

Commisit noctes in sua vota duas, nareszcie 
u Prosperyusza: |. i 

Jupiter Alcmenae geminos quieverat arctos 

Et coelum noctu bis sine rege fuit, 
mogą się ściągać do owego dzień tylko i noc trwaiacego 
potopu wspomnrionego przez Platona, którego pamięc Egi- 
pcyanie dochowali. Każdy rozdział dzieli autor na paragra= 
fy, w pierwszym jest wykład geologicznych ziawisk, w dru- 
gim miasto dawnych hypetez dołącza porównania historyczne, 
reszła paragrafów obeymuie uwagi dalsze nad przedmiotem 
samym. : E A EAE E A 

Co do geologicznych zdarzeń mało co Aulor- własnego 
wypracował, pobrał on wiele z: Humbolta rozpraw; o utwo= 
rzeniu ziemi, o składzie opok, toż z różnych pism, uczo» 
nych. Tyaczéy ma się rzecz względem porównań zmian zie« 
mi z historycznemi wypadkami. Tu Autor musiał pier» 
wszy lody łamąć, sam tworzyć teorye geologiczno = bistory= 
czne, które tak sa Irafne, tok zgodne z obiawieniem, i 
ź dziejami starożytnemi, łuk mocno vpokarzaiące niedowiar- - 
ków, tak oryginalne, i lak nowe, Że ci, co teorya utwo= 
rzenia ziemi według biblii podań. tyle bydź sprzeczną: z geo» 
logii zasadami utrzymywali, ze wstydem teraz Moyżeszowi 
oddać muszą sprawiedliwość. Te historyczno - geologiczne 
porównania obeymuią dwie trzecie części dzieła. : 
W ostatka z okazyi Chaubarda pracy, należy ieszcze 

ię przydać uwagę, Że gdy geologii nauka ledwie dopiero. 
w kolebce była, dwie tylko główne formacye, skorupy: zie”, 
mi, miasto ezterech stanowiono, a porównywaiąc znayduią* 
ce się cztery warstwy ziemi, z podaniami księgi Genezis, 
miano. te ostatnic za Diezgodnė z rzeczywistością, i niepo” 


dobne do bronienia ze stronyjfizyków i geologów. Przytóm 
wiek 48sty tyle sam z siebie bedac nieprzyiaźnym obiawie- 
nin, z naywiększą wzgarda iuż z tćy miary porzucał się 
Moyżesza księganii, Fém większa zatćm uczyniły senSacyft 
badania Chaubarda drukiem ogłoszone. W Auglii starali 
się iuż w przód w prawdzie uczeni dowieść zgodność wypad- 


„ków geologicznych „z historya, lecz nie byli lo mężowie do- 


syć biegli w Fizyce i Naturalaćy Historyi, zabiegi ich prze- 
to nie odniosły pomyślnych skutków. ` Zostawione było Na- 
turaliście głębokiemu, a oraz prawemu Katolikowi, by ma: 
terya tyle trudng w sposób do poięcia łatwy wyiaśnił. Do- 
tad było w geologii obeszło 40. zadań do rozwiązania nie- 
podobnych, na które dzieło niuieysze z łatwością iasno od- 
powiada. Dotąd nauka Geologii była: tylko donniemywań 
zbiorem, teraz po wyrzuceniu z nićy czczych teoryi, slave- 
ła ona w rzędzie umieiętności na pewnych oparta posadach. 

„| -2 Dla Kalechetów, zaleca się Jana Nepom: Langa, 
Erklärungen des groszen Katechismus, 7. wydanie, 5. Tom. 


w Ausgbnrgu u Róggera, i w Wiedniu u wdowy Mósle, 


cena 5. fl. Cony. Mon. Praca ta nietylko 'w-państwie Au- 
stryackióm, lecz w całych katolickich Niemczech przyjeta jest 
ciągle po Seminaryach i parafiach. z upodobaniem wielkićm. 


X. M. K. B. P. 


A 


ima ZZ m 


VII l. 
 ROZMAITOSCI 


IFradomość o stanie aben Kościoła Katoli- 
ckiego w Hollandyi. 


+ 


E faieuekiego Univers.) 


WiNiderlaadach n jak teraz istnieig , znaydaie się siedm 


powiatów, albo prowincyi ZE 
1. Mlissya Hollandyi. ) 
) z Wikaryat. apostolski -ieneralny w Herzogenbusch. 


5. Wikaryat, apostolski ieneralny w czĘsAl hottenderskiéy SH 


dawnego Biskupstwa Rermonde. 


4. Wikaryat apostolski w części bollendershiéy dawnego 


` Antwerpskiego  Biskupstwa. i 
5. Wikaryat apostolski w Rawenstein i Megte. 


6. Kommissaryat Biskupi w Sa zelandskićy wag - 


‘Gandawy. (Gent)- 

+ Wikaryat ieneralny Mestryche. i Luikgesteł. ; 

ana ustanowienia tych powiatów zasiąga daniych , 
lub muidy_ odległych czasów, które fu w krótkości przytaa 
czamy. . Karol Sty zdaięc rządy na syna swego Filipa 2g6 


iak naymocnićcy mu polecił 'uorgapizowanie Niderlandów we 


względzie rejigiynym, by w tych prowipcyach wiary Katokie 
ckićy całość abespieczyć , toż ułatwić zwinzek Kościołów 
z Biskupami maiącemi niezmiernie rozległe Dyecezye , oso” 
bliwie w Aras, Kambroi , Utrecht i Tournai. 


Dla dopięcia tego zamiaru wysłał był Filip 2gi tego n 


samego X. Sonnmsza y który był obecnym na Soborze Try- 
dentskim do Rzymu, daiąc mu zupelng moc robienia w tey 


mierze układów. Paweł Papież odpowiedział życzeniom Kró* 


la i Oyca tegoż, gdyż przez bullę z dnia 12. Maia 4559. 


s. utworzył w Niderlandach trzy Arcybiskupstwą i. czterna* 


ście Biskupstw , miasto dawnych czterech Biskupstw s któż 


rych ludność kilka millionów wynosiła: 
; W skutek teyże bulli starodawne Biskupstwo w Utrecht 


ga Sergiusza Í. przeź $, Wilibroda założone i w przecięgó | 


a 


fat 850. nostępstwem 60. Biskapów wsławione, wynićsióno. 
na Arcybiskupstwo ,- do którego przyłączono Biskupstwa. 
w klarlem, Dewenter y Leśwarden; Greningen i Mildeburg, . 
„uko Suffraganie. Obwód tych 6. nowych -Dseceźgi obey-. 
mowal północną, i południowa Hollandya, Utrecht, Fryzygz 
Oweryssel, Greningen, Drente z częścią Geldryi i Zelandyi. 
, Prowincye ,, które do wspomaionych: Dyecezyi nie, byly wcie- s 
lone, dołączono przez tę same, bullę do: nowych Biskupstwź 
w Herzogenbuszu; Rermondze, Antwerpii, "Gandawie; a, 
zaś kray, który w skutek późnieyszych wypadków do Nider- 
landów został przyłączonym, na zawsze pozosłał przy Bi- 
skupstwach Lilich, Minster i Kolonii. „Przeciwko tey, takt 
gzbawiennćy organizacyj, Zwawo powstały i osoby i Korpo> 
racye. duchowne, z powodu pokrzywdzeń w doczesnych in~ 
teressach , osobliwie z powodu. dołączenia dóbr. swych do 
nowych 'Biskupich rezydencyj: Poszło z tąd, „iż w gdzienie< 
których okolicach: musiała się w to wdać władza świecka. 
by do skutku przyjść mógł nowy. rzeczy porządek.  Rozgra-. 
_niczenie więc nowych. Dyecezyi po nieiakićy dopiero zwłoce 
mogło bydź ukończonem, póczem przez Króla nominowani 
na Biskupstwa konsekrowani Prałacj urzędowanie swe rozpoczęlie 
Zdawało się, iż w.prowincyach, które lak długo nie. 
miały należycie uregulowanych Dyecezyi; po organizacyi tak 
ubawiennćy wzrost weźmie wiara, obyczayność , pobożność s 
że się ustali porzadek i spokóy kościelny, który dotychczas 
był skołatiny tylo. niezgodami i. klęskami, z powodu rozsze=: 
rzonych świeżo po Niamożąch. przewrotnych nauke Lecz, 
niestety! daremna «się bydź. ta Dadzieia okazała; zaledwie 
bowiem nowi pasterze owieczki swe odwiedzać. poczęli, za” 
szły z końcem wieku 46. Smutne rewolucyine zdarzenia, któ” 
re nowy porządek rzeczy, w tak królkim ezasie ieszcze nie 
< ustalony,» zńuynowały wcale. Rozruchy i woyny przeszka*, 
„dzały ‘Biskupom, działać dobroczynnie na swe Dyecezye z. 
przeszkadzały im usunąć różne nadużycia, ułatwiły przystęp 
nowym zgubnym naukom w ściśle Katolickim krain. Rewo=_ 
lucya; woyny odwiodły następnie zupełnie mieszkańców od 
wiary ich przodków, przywiodly Króla Filipa 2go do dtus 
goletnich i ciężkich woien, zniszczyły wpływ aeii Bisku- 
pów, pociągnęły za sobą tychże wypędzenie', Biskopstw 
wielu wakanse , których dla okoliezności trudnych: nie wypa” 
dulo iuż potem osadzać- AAC ZĘ 
LN 5* 
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W takim to rzeczy akladzie poczytała Stofica Aposto 


ska Biskapstwa: Utrecht, Harlem, Deventer, Leuwarden, 
Greningen, i Mildeburg za: ugasłe, a kraie te w. missye 


obróciła, czyli w Kościoły istniejące w pośród odszczepień- 


ców. Od tóy chwili poczęła się sprawami religiynemi tych 
missyi opiekować Kongregacya »de propaganda fide zda” 


Jac zarząd duchowny na. Wikaryuszów Apostolskich.  We-. i 


dług tego urządzenia zastępowała mieysce Biskupów Hollan« 
-dyi święta Stolica Apostolska, wyznaczające dependuiących 


od siebie, w mieysce swe Wikarych, którzy zwyczaynie wła- 
dzę Biskupią także mieli. Potem zdstępowałi Stolice S. Nun: 


cyuszowie , na: ostatek tak zwany Wice- Superior Missyi hól- 


lenderskićy. W tym skladzie- zostały rzeczy dotad w Hole 


aadyi. | X. A. Antooucci, 'sprawuiący interessa. Gyca święe 
lego u Dworu Króla holenderskiego, ma sobie razem pos 


wierzotą: godność Przełożonego Missyi Hollenderskićy i w tym 
charakterze 'od rząda holenderskiego iest uznanym.  Począt- 
kowo obeymowała Mlissya Hollandyi wszystkie obwody” da- 
wnieyszych Biskupstw hollenderskich, przeto kraie także do 


Prass po Kongressie Wiedeńskim przyłączone. Te r. 4821. 


od Missyi Hollenderskićy odlpezono, gdy utworzono nowe 


Biskupstwa w Prusiech nadreńskich. -- 


- Obeymuie więc dzisieysza Missyn: Holłenderska: nay- 


większą część pólnocnych Niderlandów, wyiawszy północne 
Brabancya, niektóre części Geldryi, ‘część Zelandyi, która 
się wżdłaż lewego brzegu Szkaldy rozciąga, (zwaną zwykłe 
Flandryą. Hollenderska) miasto lessingę, nakoniec miasto 


Mestrycht 1 iego okolice. Taki ma początek. Missya pro- 


wincyi Hollandyi. 


Teraz przychodzi opisać krótki stan reszty sze 


ścia acyżćy:  wspomnionych; od. Jurysdykcyi < Missyż 


w Hollandyi niepodległych prowincyi w Królestwie Niderlab- 


dów. Chociaż reszta utworzonych roku 4559, Dyecezyi, 


których Stolice znaydywały się za granicą ziednoczonych o, 


¿Biedma prowincyi, dlużćy się utrzymały iak Ulroiecka 
„ze swemi , Sufraganatami., spotkała ie przecie kolóy taka; 
iż się z nich Żadna przy całości do czasów naszych nie ostała. 


Dyecezyg Herzogenboską , maiącą iurysdykcyg: pad 10. o 
miastami i 189. gminami i wsiami; leżącą po większćy czę” 


Sei w półnecnćy Brabancyi a częścią w Geldryi spotkał nay” 


przód los tak smulny; iż 7. tylko miała "Biskupów. ©stalni | 


* 


z nich: był: Józef de Bergaigne 1645. na. Arcybiskupstwa 
„Kamerackie posunięty, zmarły 24. Października 1647. róku 
w dyccezyi Hierzogenbuskićy, którćy zarząd za przyzwoleniem - 
Stolicy Apostolskićy po nominacyi nawet na Arcybiskupstwo, 
tyle przez nieśmiertelnego Fenelona wslawione, ciągle plrzy- 
„mywał. Gdy w przeciągu lat 45. wszyscy Kanonicy Rapitu- 
ły wymarli,, furysdykcya , de facto tu wygasła. Ta okoli- 
czność, smutny stan dyecezyi /do którego ia przywiodły 
„woyny. z Hiszpanią, zakaz nareszcie Rządu, by Katolicy, nie 
odprawiali iawnie nabożeństwa swego, spowodowały Alexan“ 
dra VII. iż około r. 1662. Biskupstwo „Flerzogenbuskie w a- 
postolsko - ieneralny wikaryat zamienił, powierzając zarząd 
tegoż "Wikaryńszom Apostolskim, a na ostatku czcigodnemu 
X. van Alphea ( 1851). Grzegorz XVI. nie sądził no= 
minować Wikaryusza Apostolskiego , lecz umyślił dawać tyl- 
"ko Administratora Apost, vad interim» dopóty, a% przyrze- 
czone przez, Króla konkordatem 1827. zawarićm , nowe Bi- 
-skupstwo w Herzogenbuszu do skutku nie przyidzie. : e 
©. Po Missyi Hollenderskićy trzyma Wikaryat Apostolski 
- Hlerzogenbński dla swéy obszerności i ludności mieysce piera 
* wsze. Mało on doznał uszczuplenia, gdyż nie oderwane 
od niego nic więcćy, prócz Iawensteinu i Nlegne w wieku 
47, który kray oddzielny Wikaryat teraz stanowi, toż w w. 
4751. obwód Geel, który składał z razu osobny Wikaryat, 
lecz r. 4801 do dyecezyi Mechlińskićy przyłączonym został, 
"do którćy do tychczas należy. WodZŚ ZA 
"0. Dłużóy się utrzymywało Rermonckie Biskupstwo, do 
którego należały także niektóre: części Geldryi i poludniowćy 


Gy Brabancji. 


6, W przeciągu 240. lat było. tú czternastu Biskupów. 
-a których ostatni X. Jan Baron van -Welde de Melroy “y 


ERO 
PS p 


*) Van Welde de. Melroy urodził sig był w Bruselli 9. - 
„eż Lipca 4745. r. ukończywszy nauki w Lowanium słuchał 
prawa tamże, został graduowanym, polem był, Adwo- 
katem przy Brabanckim "Trybunale.  Porzuciwszy atoli 
„ten zawód, poświęcił się stanowi duchownemu. Roku 
4782. na Kapłana poświęcony, otrzymał urząd Dy- 

| rektora Kosciola Metropolitalnego Mechlińskiegó W przód 
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godność tg na wezwanie Piusą VII. 1801, r. złożył, gdy dyes |. 
cezyn iego dostała się pod panowanie francuskie a obwód | 
icy według konkordatu z r. 4801. do dyecezyi Leodyiskicy i 
(Lüttich) i Agwizgrąńskicy na mocy Balli z 29, Listopada 1 
owego roku utworzonych wcielony bydź miał. Część Bi- 
skupstwą Rermonchiego , leżąca w Batawskióy. Rzeczy - pos- 
politey, pozosłała aż do 22, Stycznia 1824. pod zarządem 
wspomnionego Biskupa , w którym to dniu przerwała <śmierć. 
"długie iego apostolskie prace. Urzędowanie iego wielkie ; 
przynosiło dla Kościołai oyczyzny pożylki, po zgonie 'zaś i 
iego ugasła wazelka władza Biskupia w tym kraiu. Według- 
urządzenia jeszcze za życia iego zaprowadzonego , a przea 
Stolice Apostolska zatwierdzonego, dawne Biskupstwo Rer- 
mouckie zamienione. zostało na apostolsko = ieneralny Wika* 
tyał, który zaymuię pierwsze mieysce po Wikaryacie Her" 


zogenbuskim. ; EAS i 
W tym samém czasie kiedy istnieć przestało Biskupstwa 

Rermonckie, Antwerpskie także zgasło, poczem nastąpiła 

` Biworzenie czwartego powiatu, obeymuiącego cały obwód 


Bredy, Pla stolicy Aniwerpsiićy zasiadało od r. 1559. -48 Bie : 


N) 


będąc m 4779. od Maryi Teressy. Radcą duchownym i 
- Assessorem przy naywyższym sadzie w Mecheln miano* w 
wanym. Po w kroczeniu Francuzów przeniósł się był A 
do Düsseldorfu, z kąd roku 1795. powrócił, Józef M, 
mianował go był na Biskupstwo Rermonckie, na które —_ 
> (się r. 4774. installował, Gdy. Francuzi Rermond znięli, >  ' 
>,. mdał się do Monasterza, potem do Emeriku, by z blis  » 
„Ska nad dobrém swóy dyecezyi mógł czuwać. Roku 
1802. osiadłszy w Grawe, z łamląd owczarnia swą zwie” c 
 dzał, Napoleon powołał go był r. 4810. do Paryża, 
zkąd dopiero w Grudnia 4811., powrócił "Od tego 
‘to momentu ciągle iuż mieszkał w Braxelli , "rzadząc | 
swa dyecezyą do śmierci. Cialo iego sprowadzono do. 
Grawe i umieszczone przed- wielkim  Ołtarzem w Ko- * 
ciele świętćy Elźbiety, Pius VII. ta uszanowania wiel- AŚ 
kiego godna głowa Kosciola, rozmaitemi ‘czasy dawał > 
-mu dówody szacnnku, Król: zać: Niderlandzki miacował - 


y 


= go był Romandorem ordera Liwa Belgiiskiego =- 


2 


a= T em 


skupów , # których ostatni 51. Sierpnia 1796. umirh  Na- 
_stąpiło długie opróźnienie, a'po ogłoszeniu Bulli Papieża 
Piusa VII. z d. 29. Listopada 1804. r. zgasła wszelka nadzieia s 
by to Biskupstwo mogło bydź kiedyś obsadzonćm. Utwo- 
rzony tym sposobem w r. 1805. Wikaryat aż do r. 1818. 
- powierzonym był Wikaryuszom Apostolskimy od tego zaś czasu 
Admibistrator Apost. »ad interim» nim zawiaduie. Te same. 
okoliczności, które były powodem do założenia wymienionych 
Wikaryatów , dały początek piątemu, obćymuiącemu powiet 
Raweństein i Megne, które się były z końcem przeszłego 
- wieku do Batawskićy Rzeczy pospolitey dostały. Wyżćy się 
__iuż nadmieniło, że te kraie aż do 17. wiekń stanowiły część 
Biskopstwa Hłercogenbuskiego. Odłączone od tego, prze- 
szly pod iurysdykcyą Biskupstwa Leodyiskiegó (Lüttich), pod 
którą zostawały aż do Konkordatu z r. 4801., który Biskopstwo 
to zupełnie przeistoczył. Od tego czasu Rawenstein i Megne 
oddzielny powiat slanowią, którym dawnieyszy Arcybiskup 
Leodyiski, iako Admitjstrator Apostolski zawiadywał. Pra- 
łat ten r. 1817. na Arcybiskupstwo. Mechlińskie wyniesiony. 
zarząd obwodu tego, aż do śmierci to iest do r, 1851. za- 
trzyniał , rządząc nim przez swego Kommissarza, którego 
Grzegorz XVI. w iednym z ostatnich lat nominówał Wika- 
* ryuszem Apostolskim Rawensteinu i Megne. Rządzi on nim 
do tych czas. ZA rż s 
Zaszle r. 1850. zdarzenia polityczne dały powód do 
utworzenia nowych Kościelnych prowincyi w powiatach , któ- 
re Królowi Wilhelmowi wierności dochowały, a do r. 1830. 
od Biskupstw Belgiiskich w Gendawie i Łeodyum dependo- 
wały, Do pierwszćy prowincyi Kościelnóy wzięło części 
Zelandyi, nałeżące do Biskupstwa Gandawy, czyli kray le- 
Żący po lewym brzegu Szkaldy, zwany dawnićy Flandryg 
Hollenderską.  Flandrya Hollenderska składała część Biskup= 
atwa Gandawskiego i Brigge, miasto Flessyngę i wyspę Wal- ` 
cheren , lecz konkordatem z r. 1801. zrobiono z nićy iedno 
 uGandawskie Biskupstwo.  Flessynga należała dawnićy do 
missyi Hollenderskićy, lecz traktatem z 11. Marca 1807. do 
Francyi przypadlszy w skutku dekretu Kardynała Legata Ka- 
rara z d. 26. Lutego 1808. przypadła do Biskupstwa Gan- 
- dawskiego, należącego pod ów czaś do Francyi. Dostawszy 
się rr 1014. bolteoderska Wlandrya, leżąca po lewóy siro- 
bie Szkaldy z miastem /Flessypgn i iego okolicami znowu 


; err) 78 zwy | 
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pod berło. Króla: Follenderskiego ,. została przyłęczoną do : 
prowincyi Zeland i zatrzymała. dawnieyszą swą Kościelną ors | 
ganizacyą. Dopiero r. 1852. powierzyła Stolica Apostolska 


Administwacyą części Zelandyi, która do dyecezyi Gandaw+ 
skićy należała, iednemu z wyższych (Kapłanów Hollender- 


skiego duchowieństwa pod tytułem: Biskupia Rommissya iS 


w części Zelandyi Tiecezyt Gandawskiży.. 
6 Siódmy Kościelny powiat, jeszcze świeższćy daty tym- 


Że samym sposobem powstał. Gdy. Biskup, Leodyiski dla 


zatargów pomiędzy Belgia a Holłandya istnieiacych w Mez 


strychcie w Limburskióm i w Luikgestel w północnóy Bya- a 


` bancyi różnych „przeszkód przy wykonywaniu swóy władzy; 


doznawał, Oyciec święty udzielił icdnemn z zasłużeńszych . 


„ Kapłanów Hollenderskich moc zawiadywania tą częścią Dyes ; 


„ p 


strycht i Luikgestel. 


ceżyi Nosi om tytuł jeneralnego VWikaryusza w Me 


Si (Dokończenie nastapi) 8 
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_„Fistoryi Kapituły Metropolitalnóy Lo T 


 wskiéy etc. (Cigg dalszy.) : 
Nadliczbowa Kanonia imienia Głowińskiego. 


Roku 1620. zapisał był Stanisław Głowiński na konopią 


madliczbową dochodu 420 złp. od wyderkafowego kapitalu 6900, 


zips. Sam atoli zapis spisanym dopiero r. 16792 pod Arcybi= 
skupem Korycińskim , za staraniem Stanisława Głowidskiego, 


 synowca fundatora, a pod ów czas iuż Kanonika Gremial- 
| megos, Prato prezentowania zostawił Kanonik Głowiński przy / 


. 


sobie do śmierci, nadal zaś Kanonicy. imienia Głowińskich 
mieli go używać (Orig. Docum, Fasc. 29. vol. 1.) 
456. Stanisław Głowiński, synowiec fundatora, Kanonii 
- imienia Głowińskich 4. padliczbowy Kanonik 4670. 
* Grem. Głowińsk. 1. 1671. | 1675. iż e 
457. Jan Malawski”9. nadliczb. Głowińsk. 1672. Gremial- 
ny Królewski 1677. 'Kantor 4ty 1687, Kustosz 123: 
. 1688. t. 1694. : BX 
458. Stanisław Woienkowski Kan. Królewski 1672 41. 
5. Proboszcz 4676, 15. Dziekan 1690. 4 1709. 
'459. Konstanty Mrozowski, gremialny imien. Głowidsk. 
-. 2gi 1675, iako Kleryk zmnieyszemi poświęczniami. 
* Kanclerz Jci 1679. Kustosz 41ty 1686. Archidyakon 
"4688. - Po śmierci Arcybiskupa Lipskiego osierociałcy 
4» Archidyecezyi Administrator: 4698. Był on także 
Proboszczem w Robatynie. = . A 


i “A60. Jákób Szachnowicz po podwyższeniu, dotacyi Schola. ' 


styka na 10000. złp. Scholastyk 5ci 1676. | 1706. 
„461, Urban Szczepan Czechowicz, Fan. nadliczb. imiev. 
Pruchn. 1677. grem: 4679, [ "1695, - 
462. Augustyn Bernier Kan. Królewski 1677. Kanon. imien. 
so /Milewsk. Sty 4679. Kantor Bty 1695. Tt 1700. .- 
Woyciech Chęcini nadliczb. Głowińsk. ci 1677. 
A65. Erazm Wysowski, Sekretarz J. K. M. Kanonik Kró- 
Tewski 1679, bywał używany od Króla do politycznych 
poselstw. 7, okazyi podobnego poselstwa wjiednał: 


= 


RES e 


on. był. roku 4687, -w Rzymie dia Kanoników skos 
pitularnych prawo noszenia Iiokiet i Kap itzymakich 
został Kanclerzem 6lym 1687. | 1697. 
Breye upoważniaiące, Kanoników do noszenia Kap, wys 
dene zostało przez. Innocentego i zaczyna się od słów: »ln 
Apostolicae dignitatis solio» Bomae apud S$. Mariam Maios 
tem r. 1688. i 

164. Jan Koztowski,; Doktor Filozofii 1629 9:1 1707. 
Kazimierz Fiumniewicz nadliczb. 4679, | 4695. 

465. Józef. Głembocki z towarzystwa S. Jii uwolniony; zor 
stał domu- Pruchnick« nadliczb., Kan. 4679.5 Grenieę 
Kaząodzieją niekażącym 1698. 7,4707. | 

466: Kazimierz. Krosnowski nadliczb. imien. Krosnonskich 
, 1685, Grem. Królewski 1687. t4405. A 
4. 4. Jędrzey Kuropatnicki został gremialnym Królewskim ; 
: Kanonikiem 1084. „Niebedge jeszcze Kapłanem roku 
" 1689. został Kantorem 4tym r. 1692. ERO DOSC i 

| f8tym a r. 1717. Dziekanem 16. » 

468. Antoni Sładnicki został, będąc klerykiem tylko minors ` 
Ordinum‘, r. 4687. Kanani nadliczb, fam. Kros ` 
snowskieh, późnićy został Kanonikiem grem. ale. r. 
1692. rezygnacyą uczynił tćy Kanoni — - 

169. Michat  Uliński pca Sek. Kanclerz: Sty 1687. 
+ 1688. 

` A70. Jan Skarbek ; Kamod: 1688. boz Kaznod: 1692, 
Kustosz 158ty 1694 Szufragan Zły is partib. Biskop. ; 
Marocheński 4695. Oflicyał i w czasie poymania 
Arcybiskupa Zielińskiego r. 1706, toż po tegoż: z807 
„nie r. 1709. osierociałćy Archidiecezyi ARDIA. 

< w. 4709. 14ty Dziekan, roku zaś 1712, o. 

' Lwowski t 4755. : 

-_ Stanislaw Jurkiewicz BSK Glowisk.. 1690. Rezy 

ż " gnował 1704.» : 

„474. Władysław Rusko, uadiczb, Krosnonsts 1691, 

a 1098. t 4701. ć 


i45. Gremialna Kanonia imienia Muropatwy. | 


w czasie E. 'Arcyhiskapstwa po śmierci Ara 
cybiskupą me zapisal” był podczas Administfocyi Kon” 


14 


a CJĘ nm 
śłantyna Mrozowickiego r, 1698. Alexander Kuropatwa, Ka- 
nonik i Kaznodzieja kościoła Metropolitalnego, w swym. i 


© swoiego brata Kazimierza imieniu na kanonią gremialną wsie 


o 


Wołosów i Cucygłów (Akta konsyst. z roku 4695, <: 1700 
podczas, Admipistracyi Mrozowickiego str. 9.) Zdaie się 
atoli, iż w późnićyszym czasie inny układ zaszedł. Ile so- 
bie bowiem z aktów kapitalnych przypominam, stanął zapis 


"czynszu od 24,000. złp. wyderkafu, pod tym warunkiem; 


iż ieżeliby tę summę zapłacił, kapituła prawo do wsi Wo- 
Aosowice i Cucygłów powinna postradać. Tanonią tę za» 
strzegł dla siebie i sukcessorów z familii Kuropatwów berbu 
Jastrzembiec , w razie zaś braku tych; dla dalszych swych 


(krewnych. Podobnie też prawo prezentowania zawarował 


"dla siebie i potomków familii Kuropatwów, i dla innych 
bliższych krewnych. W. ostatnich czasach prezentowała: na 
tọ kanonią Cetnerów familia. 

179. Alexander Kuropatwa, nadliczbowy własnćy erekoyi 
Kanonik r. 1682 (Akta kapit T, VI. str. 449) Gre-- 
mialny Kaznodzieia 4692.  Czuiąc ciężar kaznodziey*. 
skiego urzędu założył wyżćy wspomnioną  gremialną 

kanonia r. 1698. my Kanclerz 1698 f 4709. 

475. Tomasz Jan Jozefowicz grem, Kanonik 1695, qBty 
Kustosz t 1728. Zostawił w rękcpiśmie dalszy niee 
jako ciąg bistoryi Arcybiskupów Lwowskich od roku, 
1614. do 1200. Jednakowoż w rękopismie tem znaydu- 
jącem się w Aktach Kapituly umieścił inne także: 
wiadomości tyczące się naszego krain; lubo. piemało 
iest napisane bez wszelkićy krytyki. 

"474. Szczepan Gidziński II. 4693. rezygnował 4699. 


4, Nadliczbowa Kanonia imienia Kupińskiego.. 


Bartłomićy$Kupinski , Prebendarz kościoła Ś. Marka na, ' 
przedmieściu Halickim , „wyliczył był na nową nadliczbową, 
Kanonia 5000 złp. braciom swym rodzonym Woyciechowi - 
Konzulowi i Kazimierzowi Ławnikowi Lwowskiemu, wkłada” 
iąc ma nich ciężar wyplacenia corocznie 500 złp. czynszu 
nowemu przez siebie utworzonemu Kanonikowi.  Kanonią 
owę posiadał pierwszy sam Fundator. (Instrament test z r. 
4694. w powćy xiędze dokumentów str. 265, i w Aktach 
Kapitulnych ©. Vi, na r. 1694. str. 5%7) - 


s 


R= 82 — 


R | Bentonit Kapiński 4. nadliczbowy własnóy entosi 


w roku 1694, Kanonik. 


Franciszek Długosz nadliczb. imienia Biócitowskice W 
Z 


169%, potem nadliczb. erekcyi Skarbka 4707.: 
(478. Paweł Woiakowski 4695. Gty Kantor 1707. 
476. Michał Łabęcki Ord. minor. Kan. Król, 4695. 
47%, Jakób Komborski Magistrat. 1695. 
“ Raynhardt Żywert, Badliczb. 1698. f 
478. Michał Czołhanński, nadliczb. kanonii Prachnick. 1699. 
grem. Schólastyk Aty 4707. f 1718. 
479. Hieronim Jalowicki, gremialny kanonii Gidziósk. 5. 
1689. /Kanclefz my 1709. Proboszcz Maty 1225. 


© Szufragan 40ty Biskup. Pelli in partibus 4726. Se- 


kretarz Wielkikoronny Officyst 1731. f 1789. « 
= 180. Bogusław Gosławski, Kaznodzieia 4699. bez Kazoo% 
‘dzieystwa 4705. 


< 484. Woyciech - Krosnowski gremialny kanonii dówa Mi- 


Jewskich 4ty 1701. Aly Kustosz 4710. Nau: Dzie- 

kan T 4755. 

Piotr Dobrzelawski naddlicebo kanonii Głowińskich 1701. 
482. Bogusław Kuciński, Da E 1705. bez Kazno= 
dziejstwa 1707. | 1750. 


Marcin Jarzyna nadl. Kanonik firotaowak = 1705. $ 


485. Mikołay Swirski 7my Kanonii PEMUCHIEGO 4707. 


Kantor Zmy | 4728. 
184: Jakób Szczupliński 1407. Toni PY 17 718, t 1746 


5, Madliczbowa Kanonia erekcji Skarbka. 


W czasie wzięcia w niewolę Arcybiskupa Zielińskiego; 
w przytomności wyznaczonego na to Kommissarza , Dzieka= 
na Woienkowskiego, Jan na Michalcach i Ostali (in Mi- 


0. 


„chalęze et Ossala) Skarbek Szufragon Lwowski, Biskup Ma- 


rozheński (Marochiensis) a na ów. czas Administratór Archi- 


dyecezyi , zapisał był r. 1706. swym i braci swych Włady- | 
sława i Antoniego imieniem kapitał 5000 zip. w sposób 23; 


wyderkafu na kanonia nadliczbówa z tym warunkiem , by taż 


kanonią byla złączona z ALBA "Bractwa śś. "Próycy i 
na zawsze od tegoż probostwa zostawała nieoddzieln;. - Ka- 


pitał zobespieczył fundator na dobrach swych, prawo, za% A 


mw BJ am 


prezentowania nadał "Kapitule. ‘(Ksiega nowa dokumentów 
sir. 957) Zdaie się, iż Kanonik świętćy Tróycy był: tenże 
sam, co i Kanonik erekcyi Skarbka. W aktach też Kapitul- 
nych pod dniem 5. Kwietnia 1756. znalazlem wspomnione , 
iakoby Franciszek Długosz bez wątpienia tenże sam, o któ- 
sym się wyżćy namieniło iako Kanonika. _erekczi Skarbka , 
testamentem założył drukarnią' r. 4748. któróyby Kanonik 
_ świętćy Tróycy był nadzorca. 

Golerowicz nadliczb. kanonii Krosnowsk. 1709. 


Fortunat Kupiński nadliczb. kanonii Kupińsk. 1709. . 


485. Felix Szaniawski, grem. Król. 1740. Archidyakon 
>. Szufragan 9ty 4721. został Biskupem Chełmskim, 
/m' zatrzymaniem kanonii, która zrezygnował 1728. 
186. Samuel Ozga ,. gremialny kanonik domu Kuropatwów 


Ogi 1711. Babo szcać 1óty 1718. Został Biskupem ` 


Kiiowskim z zatrzymaniem kanonii, i iako- Kanonik 
/ otrzymał kościół parafiałny w Myepianach r. 1127, 
Ę Rezygnował kaponia 1754. - 


487. Szczepan Rupniewski , Szufragan biy Biskup Niko- ab; 
- politański. Do tey godności otrzymał 1715 kanonią i 


i został niebawem 15tym Dziekanem. =` 
Wiliński nadliczbowy Kanonik 1745. + 4730. 
Kamieniecki nadliczb. Kanonik Głowińsk. 1710. 
Złotnicki, nadliczb. ATAT 

- Rybotycki nadliczb. SS. Tróycy 1748. | 1741. 

108. Hrabia Jerzy Meliorucci 47214. Benedykta XII. Pa- 
pieża Prałat dworu i Referendarz oboiey pieczęci , 
Archidyakon 4727. z godności Kanonika złożony 1729. 

489. Hieronim Szeptycki madliczh. Kan. Głowińskich 1724. 
, Pruchnicki 1727. gremialny kanonii Kuropatwów Ści 
'4751. Archidyakon, nominowany w Rzymie 1755. a 
instalowany 4736.  Szufcagan Łucki a potem Biskup 

3 SGPTOGKI 2203 

490. Jędrzćy Piasecki» 1791. Kantor my 4798. Kanclerz 
` Atty 4750. t 1750. Am, 

' otaczyński nadliczb. 47 719. kanonii Pruchnick. 1225, 
Wstąpił do Jezuitów 4725. 


491. Antoni Brześciański, Kanclerz 9ty 1725. kisto 


16ty 4728. Proboszcz 4bty 1729. Officyał z nadzieig 
k AR elal Szufragaństwa f 1752 $ 
2. Bartlomićy; Tadeusz Tarkowski 1726. 4 1734. 


ko 


m OŁ =» 


*495. Marcin Kossowski 1795, Dziek. 4Dty 1756. f 4750. 
494, Mikołay Bratkowski, nadliczb. kanonii Krosnowskićy 
4225. Pruchnick. 1755, grem. Królewski 1755. | 1754. 


(0495, Franciszek Rozwadowski 4726, Kantor Sty 4250. 


496. Władysław Zaleski hadliczb. Głowińsk; 1727, Pruchn, 


"4759, potem 'greniialny własney fundacyi 4757. 
497, Samuel Głowiński grem. Głowińsk. Kan. 1427. Kan- 
clerz 10ty 4728, Kustosz 17ty 1750. Officyał 1755, 
`i tego samego roku po Śmierci Arcybiskupa Skarbka, 
Administrator Archidyecezyi, Szufragan t1ty Biskup 


Jebroński 1754, Proboszcz 16ty 1753 i znowu po 


śmierci Arcybiskapa Wyżyckiego r. 4757. Admini+ 
strator f 4776, dnia 44, Września. 

198, Franciszek Wieniawski Kan. Król. 1728. Scholastyk 

; Przemyślski, Kanclerz 9ty 1754, Kustosz 48ty 4755, 

Dziekan 49ty 4458, | 1769. > ; 

499, Krzysztof Skarbek 1798, Kantor 10ty 1255, t 1755, 


e 


200. Jedrzóy Giżycki, Kaznodz, 4729. Officyał 1749 | 1248, 


201. Stanisław Zembrowski, nadliczb. Pruchnick, 4751. - 


Gidzińsk, aty 1752, 1752, 


| 0, Nadliczbowa Kanonia erekcyt Gomolińskiego, 


Roku 1752, zapisał był X. Antoni Gomoliński, Pleban $ 


w Tolsku, w Archidyecezyi zrodzony, summę 6000, 


złp. na kanonig nadliczbową z przywileiami i obó: - 


wiązkami iakich inni nadliczbowi Kanonicy. zożywaią, 


Pierwszym kanonikiem tćy fuńdacyi był sam funda- 
tor, Prawo patronatu zatrzymał sobie dożywotnie, 


madal zaś Arcybiskupi i Kapituła na przemian pre- 
` zentować mieli, z obowiązkiem wszelako mieć wzglsd 


na familig Gomolińskich,  Fundacyg tę zatwierdził był 


Arcybiskup Skarbek. 


Antoni Gomoliński, 2. nudliczb, ewćy erekcyi 1752, 


t 1759, 


209, Jan Głogowski, mignowany w Rzymie Archidyako+ 


nem 4764, Z obawy cenzur przyiętym został ; lecz 
powróciwszy z Rzymu 1255, umarł, - s 
205. Michał Łłotorowicz 1753. rezygnował 1745, 


KARĘ BR BA = 
O założeniu Kanonii nadliczbowćy: Hundor fa. 


"ÓW aktach Kapitulnych ża r. 1755. str. 526, znalazłem 
wspomnienie, iakoby nieiaki Adam Hundorf na taka kanonię 
złożył summe 6000 złp. x i 

-204. Antoni Gedymin, Królewski 175%. Dziekan i Offi- 

cyał Kamieniecki f 1254. . i 
Jacenty Monasterski, nadliczb. kanonii imienia Kro- 
snowskich 1753. i j AEREO 

„206. Józef Głogowski Kan. Królewski 1755, Scholastyk 

Przemyski T 1746, 66) 
) 206. Kazimierz Swirski Kanonik imien, Milewsk.  Zmy r. 
1755. mianowany w Rzymie Scholastykiem Chełmskim 
$ 1751. Przy śmierci zapisany do Jezuitów. 


7. Nadliczbowa Kanonia imienia Telefuzy. 


-/ Katarzyna do Telefuży Czołhańska zrobiła była roku 
/ 1729, fundacyą na Kanonika. nadliczhowego, zapisawszy w 
tym cela summę 8000 złp. Te fundacyg zatwierdził był . 
Arcybiskup Wyżycki r. 1757. Prawo prezentowania wyko 
nywał z razu Arcybiskup z Kapituła, Ba przyszłość funda- 
torka zawarowała takowe domowi 'Telefuzów. (Akta Kapit. 
na r. 1737. str. 67), W księdze nowóy dokumentów str. 
| 256. znayduie się instrument potwierdzenia tóy fundacyi i. 
* innych przez Katarzynę de Telefuzy poczynionych z r, 1768, 

< za Arcybiskupa Sierakowskiego, ; : 


a 8. Nadliezbowa Kanonia imienia Kociurzy'nskiego. 


| > Roku 1745. złożył był Jan Xawery Kociurzyński sum- 
| mą 6000. złp., na założenie nadliczbowćy kanonii.  Pier- 
wszym Kanonikiem tego zakładu był sam fundator, nadal 
| zawarował takową domowi Kociurzyńskich, w braku zaś 
Kandydatów tego domu dla familii Urbańskich i Drzewieckich 
'z tym warunkiem, by Kanonik z nich był obierany, a w bras 
ku” Kandydatów z wspomnionych dwóch domów; miał Ar- 
cybiskup przedłożyć Kapitule innych dwóch Kandydatów do 
wyboru (Akta Kapit, na rok 1748, sir. 412.) . 


(Ciąg dalszy nasiąpi). ` 


IL 


"LIT. 


orrs RZBCZY 


| zawartych w zeszycie Icim.: 


‘< strona | 


Rozprawy o potrzebie Boskiego obiawie- Ę 
nia. Ciąg dalszy, Potrzeby obiawienia do- 


wodzi natura człowieka należycie roz- 
ważona. „A nayprzód rozumu ludzkiego 


niedołężność w rzeczach tyczących się Bo- 


ga, nieśmiertelności i przeznaczenia na-- 
/ szego, ODRĘ - KARE 
Czuiemy potrzebę obiawienia patrzac na 


popsowaną wolę nasze. Rozum nasz na- 


„daremnie usiłuie wykryć źródło i przy- 
„czyny popsowanćy natury ludzkićy. . 
-Rozum sam nie podaie dostatecznych po- - 


budek skłaniaiących wolę do pełnienia 
dobrego - = 5 B < a 


Rozum ludzki nie znayduie środka zgła- 


dzenia win grzechowych, ani też odda- 
lenia zasłużonćy kar WIE 0, 

Słów kilka o szkodliwych skutkach ro- 
mansów, dla młodszych  nadewszystko 
osób, płci osobliwie drugićy. O nie- 


bezpieczeństwie czytania tychże dla osób 


nawet doźrzalszych -. -= - z 


Z kąd to pochodzi, że w pićrwszych. 


wiekach miał kościół więcćy prawdzi- ` 
wie zacnych Kapłanów? Z kąd pocho- 
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dziże ich w tych czasach nie tylu liczymy. — 


W pierwiastkowym Kościele było wielu 
czcigódnych Kapłanów  -- = i 
Wchodzili oni prawa drogą do owczarni 
Kościół pićrwszych trzech wieków pa- 
łał nadzwyczayna gorliwością -= - 


Przykładność wyższych przełożonych Ko- 


ścioła wieków owych z $ A 


C "Wśród boiów, iakie pierwiastkowy Ho- 


ściół staczał z żydostwem i pogaństwem 


tworzyć się musieli o sługach ołtarza bo- 


haterowie Kościoła  - è X y 
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_ Wybory iawne przełożonych Kościoła , 
- świadectwo ludu przed wyświęceniem 


czyiem na Kapłana niezmiernie wpły- 
wały na postępki uczciwe duchowieństwa. 
Surowa Harność Kościoła pierwiastkowe= 
go utrzymywała dobrą obyczayność w du- 
chowieństwie całem ie > i 


“Okoliczności nareszcie niektóre właściwe 
owym czasom sprawiały, Że Kościół pier- 


wotny miał tylu zacnych Kapłanów ` 
Żywota Fenelona Ciąg dalszy. Żal po- 
wszechny po tegoż zgonie - =  - 
Obraz ciała i duszy Fenelona - - 
O pomnieyszych Fenelona dziełach  - 
Starożytności Kościelne. _ O Kommunii 
sług Ołtarza SA wow w m 
O Kommunii świeckich osób BENA, 
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"0 udzielaniu Kommunii swieckim z ra 


zu pod dwiema postaciami, potem zaś 
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